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1(9 nnnwym n 
Charles De.wey oświadczył, że dla narodu polskiego 

odda swe najlepsze siły i zdolności, 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 10. — Korespondent a-
^erykański E. P . ogłosił sipec. wywład z 
Uiarlescrn Dcvey'em. ar :ry'kańsk'm do 
radcą finansowym dla Polski. 

W y t w ó r n i a 
P i e c ó w i K u c h c ę 

Przenośnych, 
nsjjrodzona na wy 
s tawie Gospod. HI- I 
g lcn lcmaj w Łodzi 

d u t y m srebrnym | 
m e d a l . ni. 

„ K o ź m i n e k " 
G ł ó w n a 5 1 . 

Stenografii wyucza 
l iatownie. najdo*" 

s k o n a l e j : Initytuf 
Stenograficzny. — 
Warszawa, Krucza 
26. Żądajcie pros* 
pektów. 519S 

Obuwie t r w a ł , bir• 
Uzna, manufaktu-

-a swetry damski* 
jalta na raty tanio 
.Kredyt" ul. Nawrot 
ir. 15 I p. 

Ilotrzebay c ie lad-
nlk na średniaki 

Napiórkowski .go 22 
Zaja,c. J 

Ibiory męski . , dam-
I skiei o b a w i e > 
w . t r y na wypłata 
' iotrkowska 37. III 
r . i ś c i e . I piętro. 

l l o i o c y k l Firmy 
*l D. K. W. model 
924 r. Sprzedam 
anio A. Roman 
Rzgowska 61 

[prsedam samo-
I chód marki Pach 

o s o b o w y 2 cyl in-
rowy na chodzie 
r dobrym stanie 
ardzo tanio ulica 
irodzieńska 11. 

Przedewszystkiiem — zaczął Devey— 
uważam za wielki zaszczyt dla Ameryk', 
że obywatel Stanów Zjednoczonych orrzy 
mat propozycję rządu polskiiiesro ma obec
ne stanowisko doiradcy finansowego. 

Ze swej strony jestem wobec Polski zo 
bowiazamy do gorącej podzięk"', że "lnie 
właśnie zaproponowała objecie ted ważnej 

placówki. Zaproszenie rząjdu palskliego za 
mierzatn przyjąć i skorzystać ze sposob
ności .aby wszystkich mych najlepszych 
s'1 i zdolności użyć 

do tei służby dla narodu polskiego. 
Data przyjazdu Chardesa Devey'a je

szcze n : e jeslt oznaczona. Naatajpł (to w 
dniach najbliższych. 

Poświęcenie kościoła X. X. Salezjanów. 
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idiiłi o 50 p r o c 
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CHARLES DEVEY 
amerykański podsekretarz stanu — dorad 

ca finansowy rządu polskiego. 

Strajk 80-ciu tys. 
górników 

wybuchł dziś rano w niemie-
ckiem zagłębiu węglowem. 

<Od własnego korespondenta). 
Berlin, 17. 10. — Z Halle donoszą, że 

stosownie do wczorajszej deklaracji Vffc-
c 0 w s t rażowych, dziś ramo 
w vhiichł strajk w e wszystkich kopalniach 
S r odkowo-naemieckiego zagfobja węglo
wego. W akcji strajkowei udział bierze 80 
tstfecy robotników. 

t Komftetv robotnicze Utrzymują pracę 
l^koj i ryy pn-mpach. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,00 
Szwajcaria 171,80 
uga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
. Banki dewizowe w dniu dzisieiszvm 
Jonowały oknfo godziny 12-ei efekty no 
Jurs1e _ 8.88 
V"vwatnl e dolar w żądaniu 
yJ ołaeeniu 

, e i«dencia spokojna 

J. Łm. ks. k a r d y n a ł dr. Hlond, Prymas Polski, w towarzystwie J. Eks. ks. biskupa 
dr. Tymienieckiego i reprezentantów wyższego duchowieństwa przed wejściem do 

nowego kościoła ks. Salezjanów przy ulicy Pomorskiej 123. Fot. Aleksander Meyer. 

Dzika strzelanina w małem mieszkanku. 
Trzy osoby walczą ze śmiercią. 

Samobójstwo młodocianego zbrodniarza. 

br 

57,78 
58,85 
5,15 
8,92 

8,90 
8,88 

Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17 października. Małe mie
szkanko na piatem piętrze przy ulicy Smo
czej 6.3 było ubiegłej nocy widownią 

potwornej \ dzikiej strzelaniny, 
którei sprawcą był młody 21-letni inka
sent Marjan Taraf. Taraf pracował w kan
torze dzienników. Wczoraj zainkasował 
on 

470 złotych 
i po południu poszedł na wyścigi, na któ
rych pieniądze przegrał w totalizatora. 

Gdy o godzinie 9 wieczorem pracodaw
ca Tarafa, Chaim Tenenbaum 

poprosił go o pieniądze, 
Taraf z cynicznym spokojem odrzekł, że 
niema. Wówczas Tenenbaum wraz z krew 
nymi postanowił oddać Tarafa w ręce po
licji. Przed domem natknięto się na poste
runkowego, któremu Taraf oświadczył, że 
P ;eniądze ma 

u siebie w domu. 
Wrócono tedy z powrotem do miesz

kanka na 5-em piętrze. Tu Taraf szybko 
wysunął walizkę z pod łóżka i po chwili 
w reku jego ukazał się 

olbrzymi 9-strzałowy rewolwer. 
Pierwszą kulę posłał posterunkowemu 

Kowalskiemu, który lekko ranny, 
udał zabitego. 

Padłszy na podłogę ostrożnie sięgnął 
no rewolwer. Zauważył jednakże ten ruch 
Taraf i zgasił błyskawicznie światło. Je
dnocześnie 

padło nowych siedem strzałów. 
W pokoju rozległy się jęki i krzyki ran

nych. Policjantowi udało się wymknąć z 
pokoju i zatelefonować po pogotowie i po
moc z komisariatu. Taraf stwierdziwszy, 
że hiż nic mu nie stoi na drodze do ucie
czki wyszedł 

dymnikiem na dach. 
Tu go jednak policja osaczyła. Widząc, 

że nie wyrwie się z rąk władzy Taraf 
strzelił sobie w usta. 

Strzał ten był śmiertelny. Tenenbauma 
i dwóch jego krewnych ciężko rannych w 
stanie beznadziejnym odwieziodo do szpi
tala. 

DOGALEWSKT 
dotychczasowy poseł Sowietów w Tokio, 
został mianowany następcą Rakowskiego 
w Paryżu. Dogalewski jeslt z zawodu in
żynierem i był w ciągu 6 Jat komisarzem 

poczt i telegrafów. 

tu 

% P R E M I Ę 
g £ w kwocie 30 zf. 

za uwagę i przetbowanie n o n 
„Łódzkiego M a Wieczornego" 

otrzymał 
p . W i e s ł a w K u p k ę , 

I h P uczeń Miejskiej Szkoły Pracy, 
zam. przy ul. Brzezińskiej 56. 

9ft Numer „Echa" kupiony na rogu 
% £ . ul. Piotrkowskiej i Zawadzkiej. 

2 i pół m i 9 j o n a spraw 
załatwił sąd okrąg owy 

w Warszawie 
w ciągu 10-ciu lał. 

Warszawa, 17. 10. — Warszawski sąd 
okręgowy óbchodzał wczoraj uroczystość 
10-ej rocznicy 

wprowadzenia sadownictwa ooiskiego. 
Wiceprezes sądu okręgowego Fleszyń 

ski na akademii, która odbyła się w pała
cu Paca w swem przemówieniu między żn 
nemi oświadczył, że w ciągu 10 lait sąd o-
kręgowy warszawski załatwił 2 i pół mil
ioma spraw. 

Polic/a berlińska 
aresztowała 

klejnotów. 
Berłin, 17. 10. — Policija .kryminalna 

aresztowała w jednym z beriimskfch loka
lów rozrywkowych 
osławionego amerykańskiego złodzieja 

klejnotów, 
Herberta Zandowskiego pochodzącego z 
Rygi. J e s t to z n a n y policji całego świata 

mistrz swej specjalność' złodziejskiej. 
Słynne były jego włarnamia w e wszyst 
kich c z ę ś c i a c h Ameryki szczególniej w 
m i e . K c o w o ś c i a c h kąpielowych. 

W wiezieniu Sing-Slng 
przesiedział 4 lata. Zbiegłszy stamtąd że
rował dłuższy czas w Europie. 

1 
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flOEON 
Dziś premiera \ 

Po raz pierwszy w Łodzi! 
Dawno niewidziana ulubienica publiczn. w ostatniej kreacji 

GLORIA SWANSON w obrazie p. t. 

K O B I E T A i B A T 

Dramat nieokiełzn. namiętności, niepohamowanych pożądań 
młodej ekscentrycznej miljarderki w 9-ciu aktach. 

= s Nad P r o g r a m : Farsa amerykańska. s g = 

cORSd 
Dziś i dni m\mW 

Po raz pierwszy w Łodzi. 

M i l C o w b o y KEAN MAYNARD 
w obrazie p. t. 

Diabelski jeździec 
Sensacyjno-Cowboyski dramat w 10-ciu aktach. 

" N A D P R O G R A M F A R S A . — 

A P O L L O 
Konstantynowska 16. 

Dziś i dni następnych! 

Po raz pierwszy w Łodz i . Sensacyjny dramat w 10 akt. z życia statystów w Hol lywood p. L 

POSTRACH TEXASU w r o l i g ł . I l U l 

Powiększona orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. K A N T O R A . 

Pożyczka tyl złotym k i n do kas świata -
oświadczyli delegaci amerykańscy. 

Stabilizacja waluty ściągnie obce kapitały do Polski. 
Pp. Monnct i Fischer, amerykańscy delegaci 

do rokowań pożyczkowych udzielili urzędowej 
„Epoce" wywiadu, w którym poruszają szereg cie 
kawych spraw. Poniżej przytaczamy niektóre wy
jątki z rozmowy toczonej w wagonie: 

— Pewne kota twierdza, że fakt przelewania 
dochodów z cel na rachunek panów do Banku Pol-
łkłego jest warunkiem ciężkim? 

— Każda pożyczka, proszę pana, musi być 
przecież czemś zabezpieczona. Niemcy zabezpie
czyły przecież pożyczkę w stopniu dziesicclokrot 
fiiie w y ż s z j n , niż to uczyniła P.Vlfca, a przecież 
obligacja polska jest na giełdach światowych 

iiowonarodzonem dzieckiem. 
Pan Elsner dodaje: 
<— W tej chwili cały bezmała 

majątek Niemiec jest zastawiony 
pul rośnego rodzaju pożyczki. Amerykanie sie
dzą wszędzie w Niemczech na pierwszych nume
rach hipotek. Polska zaś gwarantując spłatę poży
czki dochodami z cel stworzyła tylko 

iedno z ogniw łaricucha, 
zapewniającego jej otwarcie kas świata, bo dała 
dowód, że z zobowiązań swych może się w y 
wiązać. 

•— Ta)c — mówi p, Monnet — kasy świata sto
ją dla panów otworem, to przecież było pierw
szym celem pożyczki, postawić złotego na nogi 
lak mocno, aby każdemu opłacało się kapitał swój 
w Polsce lokować. Za kilka dni, gdy emisja będzie 

Z PLACU BOJU 
Tel. wt. 25 października 1812 r. 

f*rzedrrie straże dotarły do linji Berezy
ny. Odwilż. Bohaterscy saperzy, po 
szyje w lodowatej wodzie, przerzucają 
pontony. W obecności cesarza spalono 

sztandary gwardji. 

NAPOLEON w MOSKWIE 
w krotce L U N A - C Z A R Y . 

Morderca warszawskiego 
Drugiego sprawcę ohydnej 

ł od/. 17 października. —W ubegłą sobotę dzień 
inki Warszawskie podały wiadomości o 

zamordowaniu dorożkarza warszawskiego 
Jałia Żbikowskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Krochmalnej 69. Zbrodnię połeniono w nocy z piąt 
ku na sobotę na Jedne] z ulic przedmieścia. Dwat 
mordercy, jak wynikało z przeprowadzonego do
chodzeń ia"po zamordowaniu Żbikowskiego zrzuci
li go z dorożki; poczem wsiedli do niej i odjechali. 

' \Vfadzc śledcze wszczęły energiczne dochodzę 
ni&.keóre niestety nie doprowadziło do konkretne 
go wyniku: istniały jedynie niepewne dane co do 
kierunku, w którym odjechała dorożka z morder
cami, y, 

V/ dniu wczorajszym z Głównej Komendy P. P. 
w.jyarszawie nadeszła wiadomość do policji łódz 
kicj'o tern, że mordercy dorożkarza Żbikowskiego 
Uciekli pono do Łodzi. 

Policja łódzka na mocy telefonogramu zarzą
dziła obserwację, która doprowadziła do 

dorożkarza ujęty w Łodzi. 
zbrodni poszukuje policja. 

ujęcia mordercy. 
Dzisiaj około godz. 8 rano posterunkowy 9-go 

komisariatu P. P. przy ul. Rokicińskiej Woźniak, 
pełniący służbę przed lokalem komisarjatu, ujrzał 
dorożkę inną od typu dorożek łódzkich. 

Posterunkowy, nie namyślając się wteic sko
czy? do dorożki i polecił woźnicy zejść z kozła' i 
udać się wraz z nim do komisarjatu. 

Dorożkarz jednak nic usłuchał wezwania I usi
łował uderzyć posterunkowego. Ten w ostatniej 
chwili pochwycił dorożkarza za gardło. 

Posterunkowemu przybiegł z pomocą przodów 
nik z kilku ludźmi i dorożkarza obezwładniono. 

Policja odniosła wielki sukces, była to bo
wiem owa dorożka warszawska Nr. 379, w której 
popełniono zbrodnie a powożący nią, 

Franciszek Strzelczyk. 
jeden z morderców z zawodu szofer, zamieszka
ły w e wsi Stoki pod tx>dzią. Badany przez wła
dze śledcze przyznał się do zbrodni, lecz nazwi-

Okropna śmierć robotnika. 
Awanturnicy pobili dwóch posterunkowych. 

Wczorajszy dzień w kronice pogotowia ratunkowego. 

ri'zpoczę(a i kredyty przez nasze banki otwarte, 
Bank Polski będzie miat 

najmocniejsze procentowo pokrycie 
dla złotego ze wszystkich państw świata. 

Przy tego rodzaju zapewnieniu stałości kursu 
następne pożyczki, a będzie Ich Polska miała 

llo zechce, 
pożyczki Inwestycyjne pójdą już bez żadnych trud 
ności. 

O zastawach nic będzie mowy. 
Pożyczkę, która, właśnie podpisaliśmy — cią

gnie p. Monnct — uważać trzeba tylko za pożycz
kę gwarantującą kurs złotego i otwierającą 

drogę dla kredytu zagranicznego. 
ir- Klucz... 
— Złoty klucz — odpowiada p. Fisher — 

otwierający rynki pieniężne, 
dla Polski. Jest to baza, na której oprze się cało
kształt operacyj finansowych wokół Polski. Rząd 
Jobrze uczynił, biorąc pożyczkę. Zyskał pieniądze, 
przekonał się. Iż świat ma do Polski zaufanie, zy
skał przyjaciół, a chyba 1 to nie byle co, że za
pewnił sobie współpracę pana Dcvey, 

prawe] reki p. MeUona. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) W dniu dzisiejszym sędziowie, prokprato 
rja l urzędnicy okręgu warszawskiego obchodzili 
uroczystość JO-eJ rocznicy wprowadzenia sądow
nictwa polskiego. 

(—) Ołówny Inspektor pracy, p. Klott, przyjął 
wczoraj delegację YMCA, która bada warunki pra 
cy młodocianych w Polsce. 

Jeden z delegatów, p. Johamnot, uda się w tej 
sprawie do Łodzi. 

(—) Min. Skarbu zarządziło pobór podatku ma 
Jątkowego od płatników wyższych stopni (ponad 
10,000 zł. majątku). Na poczet zaległości t e g ^ p o -
datku pobrana ma być dalsza rata w wysokości 
0,8 proc. od szacunku majątku, ustalonego przy 
wymiiarze w r. 1925. 

Rata ta płatną jest w dwóch równych częś
ciach: pierwsza — do dnia 15 listopada 1927 "., 
druffa — do dnia 15 styczuia 1928 r. 

Płatnicy niższych, stopni obowiązani będą uiś
cić w tychże terminach resztę przypadającego od 
nich rodatku majątkowego, przyczem pJatnikont 
którzy nadpłacili dotychczasowe raty, nadpłaco
ne kwoty zaliczone będą na pokrycie bieżących 
należności. 

O wysokości wpłat I terminach płatności zo
staną płatnicy zawiadomieni przez izby skarbowe 

Łódź, 17. 10. — W ciągu ubiegłej niedzieli w, 
kronice miejskiego pogotowia ratunkowego zano
towano następujące wypadki: 

W mieszkaniu znajomych przy ulicy Południo
wej 37 otruła się amoniakiem 

19-letnla Eta Rybowska, 
córka krawca, zamieszkała przy ulicy Wesołej 9 
na Bałutach. Zawezwany lekarz po udzieleniu po 
mocy odwiózł desperatkę w stanic ciężkim do 
szpitala św. Józefa. 

Przyczyna tragicznego kroku młodej dzlewczy 
ny niewiadoma. 

• • • 
W lokalu 11-go komisarjatu P. P. przy ulicy 

Pustej 13 otruł się esencją karbolową zatrzymany 
chwilowo w areszcie 

23-letnl Stclan Gawroński, 
robotnik, bez stałego miejsca zamieszkania. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego po u-
dzlelcniu pierwszej pomocy odwiózł desperata do 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskiej 
Han Gawrońskiego bard/o ciężki. 

Wymienionym udzielił pomocy lekarz po 
wla ratunkowego. 

Sztu 
S w i 

Wszystko '"a św 
ost rza . I życie lud'; 

Jtórej dfuto artysty-i 
P wykuje, a rżemieś 

co s;ę talentem 
*zy ffarnek ulepi. 

We \. ..zystkich s' 
Bktóofowie ' pocę' c 
*kia sizc-ith mądrych 
Sówek i zasad, w cdi 
'postępując, mnże żv 
'toeaiu podnieść, o ii 
twórcze co watka hj* 
"Tojia wartościowe f 

Historia literatura 
t ° rodza.fu 

brewiai 
W których myśliciele 
mów najczęściej — 
tansifia wśród ludzi. 

Stairy Kroiffffe w 
* ludźmi" spoipulairy; 
Wdłia postępowania 
V> stokrotnie już kc 

Tesro rodzaju mą< 
nak wwzystjkie bez w 

Przy ulicy Aleksandrowskiej wpadł pod trt| 
waj 11-letnI Edmund Kunze, 
syn robotnika, zamieszkały przy ul. Aleksandrii 
skiej 25. 

Chłopiec uległ ciężkim potłuczeniom głowy, ljfy zakrojone "st^rao?? 
retką pogotowia ratunkowego przewieziono go l^noścł tracą tak i 
szpitala Anny-MarJI. 

• » * 

Tragiczny wypadek wydarzył się w Aleja 

lęć lat naliczałoby i 
5jcia w świat puis.z< 

Dr. Robert Scbei 
lacjl PASr.y. s p ^ fa\ świeże 

do ręki współozesm\ 
mi. Świetne jeffo 

cioweffo ar tysty ' 

dająca z rusztowania belka ugodziła w głowę 
2(i-l. init io Stanisława Mordzanowsklegc 

murarza, zamieszkałego we wsi Nowc-ZIotno 

, , , k R o b o t l k W p o n i ó s ł śmierć na miejscu. C i ę ż l f c ^ 
wtem* ipreepteamf., 
sokfej i 

ItołowMta. 

belka zmasakrowała mu głowę. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do czasu X*^}$m*™ 

ścla komisji sądowo-lekarsklej. 
• w • Autor — wed I us: 

Dzisiejsze) nocy w bójce wynikłej w podwórz v Przedmowfe — n 
domu przy ul. Piotrkowskiej 47 odnieśli rany Jeśllfć. lecz maipc. n 
posterunkowi P. P., którzy usiłowali zlikwidowi może sam SoWc 
zajście: 62-letnl Wojciech Rydzewski i 31-letl s \ \ »»ja *.!i t>t'.* 
Zygmunt Stępora, zamieszkały przy ulicy Ogród . , . . . 
wej 24. Pomocy poturbowanym policjantom udzK ^ J ^ e m z wajc^ek. 
hi lekarz pogotowia. Winnych pobicia aresztowi CzeSC: ktOre.l 

T^aiz ż y d a , 'jest rozu 

frłuffie t krótkie W 

Nieostrożny kupiec znalazł śmierć pod kołami 
pociągu. 

Nieszczęśliwiec zmar ł w drodze do szpitala. 

W bójkach ulicznych odnieśli rany: 26-letnl 
Stanisław Pier, zamieszkały przy ulicy Płockiej 
46, 35-letnl Gustaw Knytcl (Płocka 46) , 23-letnl 
Zygmunt Paszczyńskl (ul. Zakątna 28), 20-ietnl 
Mieczysław Szpakicwlcz (Konstantynowska 53 i 
20-letni Leon Feorck, zamieszkały przy ulicy Ro
kicińskiej 9. 

ł/ idź. 17 października. W dniu wczorajszym 
około godziny 5-te) po południu na torze kolejo
wym opodal stacji Blachownia, pod Piotrkowem 
wydaizył się 

tragiczny wypadek. 
Pod .pociąg osobowy wpadł 56-letnt Mojszok 
WajMelner, kupiec, zamieszkały we wsi Ostrowy, 
gminy Dabicz. Nieszczęśliwy kupiec uległ potłu
czeniu głowy i 

obcięciu prawe] nogi. 
Nieprzytomnego, znaleziono w klika chwil 

przejściu pociągu. 
Ofiarę tragicznego wypadku, dającego Jeszczł 

słabe oznaki życia, ułożono na wozie i odwlezloł 
no dó sepitala. W drodze jednakże Wajsfelner nmle dają sobie możne 

n nic z dostojność' li 
Na miarę. Im wyżej 
1̂  berarchlii spofecz 

odzyskawszy przytomności 
zmarł. 

Zwłoki wydane zostały rodzinie* 

R; — twierdz' dir. 5 
Pwyozaii robiiemla cod 
Nac sie ^iieble co w 
pteros 1 życie teffo c 

Nic dozwalają lo< 
^zaj postawte sf'c rm 
' p s t r z ę ć . szozuja s:ie 
Jprzypierajac ic ntemć 

ĆwłarttiJa sw<>ii 

p a r y pl^zeds'iebloTst^ 
'jptość .ieffo budowy 

za obławy po w 
Oficjalny wynik wyborów 

będzie ogłoszony w dniu jutrzejszym. 
WYPLATA NALEŻNOŚCI CZŁONKOM KOMl 

SYJ OBWODOWYCH. 
Magistrat ułożył listę wypłaty dia c z ł o n k ó n f r ^ g y ^ b e r n a r d 

Prace nad sprawdzaniem wyników wyborów 
w poszczególnych obwodach zostały już zakoń
czone. f*r'" * ' 

Oficjalnego ogłoszenia wyników wyiborów na
leży oczekiwać 

w dniu Jutrzejszym. 
Ostateczne sumaryczne obliczenie i przydział 

mandatów nastąpi dzisiaj wieczorem. 
W ciągu 8 dni od daty ogłoszenia urzędowych 

rezultatów wyborów przysługuje pełnomocnikom 
list wyborczych prawo wniesienia protestu. 

pierwszych stu komisyj obwodów, i otrzymają ofl 
swe wynagrodzenie już od, czwartku dn. 20 b. rn 

Następna partja z pozostałych 99 obwodófl' 
otrzyma wynagrodzenie swe począwszy OT 
czwartku przyczem 
mają wezwania stawi 

ł » A Ń S Z C 

Adolf bvl zty na : 
wszyscy członkowie o t r z y j u . f t k ^ ^ 
ienia się w kasie miejskie'L._ , c n n f j . n i r , M m M 

30 złotych gotówką 
za uwagę, i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clej po połud Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
,.Echa" na stronicy 5-tej w tytule w środku za
miast s łów: 

Rozrywka za cudze pieniądze" 
zauważyii umyślny błąd: 

„Rozgrywka za cudze pieniądze" 
czyli zamienione s łowo: 

„Rozrywka" na „Rozgrywka" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 

ska drugiego sprawcy ohydnego mordu wyjawić 
nie chaiał. Osadzono go w areszcie przy Urzę 
dzic Śledczym. 

Strzelczyk stanic 
przed sądem doraźnym. 

.Grozi mu kara śmierci. 
Drugiego mordercę poszukuje energicznie po-

Beja. • ' 
Przy ujętym Słrzelczyku znaleziono wszystkie 

papiery zrabowane ś. p. Żbikowskiemu, 

Pzcd spokojnem. fal 
w coś. z czetro nie T 
f. 

Co ffo ff.nębf? Czi 
P z powodu chorob\ 

Paryża? 

niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają ta f lo 
30 złotych gotówką. 

Numer premiowy ważny jest 
w ciągu dwócb dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi no 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyi 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi s* 
nieważne. 

Nic, przecież -prz: 
zmartwfen :a. 
Df uff i ? — Ależ pr 

<|o końca miesiąca s 
Pffrywaia dlań żadm 

Wie mu chodzi? 
O nieszczęsny l;sl 
ffo dziś kon !ecznk 
Pani Cherntnson 

Pin w ffórach pirc.nt 
"l^ali do siebie tylko 

£ wzbudzić podejrz. 
# snas tu kartkach o 
Paśnie omeffdaj otr: 

fciv 

i 

y'«s.nic 

Setną czterdziesta siódmą premię w kwocie ^plf n ] , c mi',cr\ ?a zł. za uwagę i przechowanie 
Wieczornego" otrzyma! 

P. Wiesław Kupkę, 
uczeń Miejskiej Szkoły Pracy, zamieszkały pr%1 
ul. Brzezińskiej 56. Numer „Echa" kupiony n» 
rogu ul. Pieńkowskiej i Zawadzkiej. 

EchafH:. p i s a ? n a i c h e t n i c i 
T ^ w a i pap ier listo-
•^ łn iona d z i e ć m i i TO 

file:///Vfadzc
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IYNARD 

Udziec 
10-ciu aktach. 

ISA. 

Sztuka umiejętnego życia. 
[ Świadome stosowanie odpowiednich metod 

zawsze i wszędzie prowadzi do celu. 

i /ood p. i , 

i k a . 

owych. 
nkowego. 
Dmocy lekarz pogotl 

sklej wpadł pod tra| 
d Kunzc, 
przy ul. Aleksandrii 

darzył sic 
! S 

w Alcjafl 

Wszystko ^a świecie potrzebuje ręki 
ft*strza. I żye>e ludzkie jest ta glinką, z 
Ittórcj dłuto artysty-rzcźlriiirza dzieło sztu 

' wykuje, a rzemieślnik bez tej iskry bo-
co s,e talentem zowie, najordyinarnicj 

zy garnek ulepi. 
We \. ..zystktoh swych dziełach wielcy 

wMozofowie 1 poec' obok ogólnych teoryj 
flają sizerejr mądrych, pra.ktveznych wska 

Jfówek f zasad, według których człowiek 
fj>°stepująe, może życie swoje o tyle do 
ffdeału podnieść, o ile suche formułki bez 
toórezcgo watka indywidualnego wydać 
"togą wartoścfowe tworzywo. 

Historia literatury zna całv szereg te-
fc° rodzaju 

brewiarzy życ'a. 
których myśliciele — w formie aforyz

mów najczęściej — filloizofje praktyczna 
'ans u1 i a wśród ludzi. 

Stary Knigge w swem „Przestawaniu 
t ludźmi" spopularyzowali ważntoitszc pra 
Wdła postępowania w życiu ' dziiefo ję
to stokrotnie już kopjowarne było. 
• Tego rodzaju mądrości życiowa są jed 

ftak wszystkie bez wyjątku na k r ó t k ą me-
itluczcnlom głowy. zakrojone, starzeią sic prędko I na alktu 
:o przewieziono go ^Inośc) tracą, tak, że właśaiwto co dzie

sięć lat naliczałoby poradnik codziennego 
folia w świat puszczać. 

^ Dr. Robert Scheu w poczuciu potrze-
1 u i c h w V ś w i t ó o t a k ' brcwfarz życia 

ugodziła w growv ^ r k f w s p ó f o Z i e s i r l y m powojenny™ hl-
^ T o ^ t ^ n r i ^ - SwtetHC jego dziełko p. t. 5 W 

w s l N o w e - Z ł o t n o p r i i y c . o w i e j r o j ^ k o ł w iek tost W -
mlclscu Cleit < a p ^ 0 w a n e Ofifólneimi na doświadczenniu 

n a ' °Partem'i przepisami., uwzględniła jednak w . . J *ysokfci mierze indywidualność każdego miejscu do czasu % 0 w ^ 
[ci 

• Autor — według jego własnych słów 
wynikłej w podwór* £ przedmowtte — nie p ranie marszruty 
tl 47 odiiieśii rany Fcśilfć. lecz mapę. na której k a ż d y osob-
usłłowali z l ikwJdowjK może sarni soWc 
Rydzewski ł 3l-lett s „ 0 j ; i drogę wyznaczyć. 
ymPprXjantom°udzl^ j € l d i n e m z najciekawszych miejsc pier-
ch pobicia arcKtow*? 7*- c z < ? ś c L - k t 6 r c 1 a u t 0 r t y t u ł : ' 0 _ 

ł»raiz życia", jest rozdam pod nagłówkiem 
"Długie f krótkie bilanse". Większość lu
bi — twierdz' dr. Scheu — ma smutny 
•wyozaj robiiemta codziennego bflausai, py-
Mac się siebie co wieczora jaki fm zysk. 
Nfenes ' życie tego dnia przyniosło? 

N'e dozwalają losowi swemu na szer-
fcei postawie sfę rozwinąć, skrzydła roz-

no w kilka chwil P a t r z e ć , szczują siebto • swoite szczęście 
Przypierając ie ntomal do muru. 

liku, dającego Jeszcz . 
na wozie 1 odwlezlo Cwfartula swoje J a n a sztuki. 
Jnakże Wajsfelner nH lie dają solbie możność' rozrostu. nie ma-

a nic z dostojność' ludzi i spraw na więk-
*a miarę. Im wyżej bowiem stoi osobnik 
* h;erarch(if społecznej, im szersze roz-
Nary przedsiębiorstwa, tem większą roz-
jjjętość jego budowy 1 tem później przy-
w d z a obławy powodzenia. 

Cziło^wiek o kró>tk:m bflainisiie pragnie 
każdą potyczkę wygrać, człowiek o dłu
gim blainsLc ma 

całe pole walki przed oczami. 
Człowiek o krótkim bOlamsfe nie jes't w 

stanie pojąć, że dziesięć przegranych mo
że w sumie swej dać zysk. 

Kto przeto na daleką metę pracę swą 
kroi nfocb s:ę nie wiąże z ludźm.. którzy 

sic prz.?d v} w^lowemii i łem' na-tr)'>im' ze 
względu rta ojilsza ostateczna * :a!kowi;ą 
harmonie: podczas gdy fałszywa tttftfttl 
równie prędko zapala s'ę, jak i g;-śr:fe 

Małżeństwo polega caiłkowicie na po
jęciu długiego bilansu. Małżonków prawo 
strzeże przed zbyt pośp'pszriem zamknię
ciem rachamku, dając im w ten sposób 
możność pogłębienia swych uczuć, czyli 
rozciągnięcia ich na dłuższy okres czasu. 

Miłośniczka śpiewu. 

r 

I kołami 

Ojciec: — Dlaczego męczycie ciocie, żeby śpiewała? 
Janka: — Bo wówczas tatuś wychodzi z domu, pies 

wyje i możemy dokazywać. 

i t a l a . 
e] nogi. 

rodzinie. 

I. 
CZŁONKOM 

>WYCH. 
KOM1 

szukają iatwo dosięgairnych dodatnich wy 
ników: toh krytyka bowiem jest zawsze 
przedwczesną, krótkowzroczną, astmaty-
ci:::ą. n:ałoJu lzhć;... 

WfaścUyn^ią wielu kobiet "cst roHf-
nic przedwcv>nego b'j; .- '" Kob'cły są ::r 
ogół seertyczniejsze od męż :zvzn, 
skłor.:ie do pesymizmu na sku.ek swej 
kirólkowztroczność (tak twierdzi dr. Ro-% 

bert Scheu') 

Zbyt be."?oględnie dają ^ię i?r:os.ć 
chwilowemu wrafeaPiu ' zb^i nuiti od cza
su oczekują <'1a<tego prawdopoii^b.^e. że 
jest on 'eh naiurtflny111 wrogiem Wszelka 
dobra pedag*. gika pracuL1 zawerc :i« od-
'cgła mełe. 

Prawdziwa m«łość również ><t na dlii 
c i przestrzeń czasu zak.-oiona: ".ie eo& 

„INTERES". 

W drugiej częsc' swej kstążkl pod po
wyższym tyftułe1" autor gardzi na temat 
, podaży". móv.iąc r-tiedzy •anemi' 

,'edina i ta sama rzecz, jedna f Ta sama 
propozycja jedno i to samo przedsięwzię
cie na iozma-ty popyt naifcrafi. zalaa.re od 
sienipla, od hmsifa. pod jakiem na rynek pój 
dzie Mo,';:a naprzyklad towar niepokup-
ny po dobrej oenic sprzedać, przesorto
wawszy go n.-. i.cwo stara :r.-e i ład.! c o-
paikowaA\'szv oraz wymyśliwiszy jakąś wa 
b ;ąca markę. 

Główną sztuka w handlu jest wynalle-
-iemto takiego hasła, które przełarruje każ 
dą n":u:fr.ość. Są naprzykład zatwardział1' 
skąpcy którzy jednak .trzymają się za
d y ..Nic mii dla mojego zdrowia 

nie iest zbyt drogie": 
Tź-kim skąpcom dość wmówić, że wy

datek, do którego się chce :ch rakłon«ć V 
ich budżecie pod rubryka ,diigjei:;a" s^ać 
będz.e. odrazu zmiękną. 

Każdy człowiek ma tik-" uprzyw. :lejv 
wany kac^k w swym budżec'e dla którego 
wbrew swemu zwyczajowi gotów .jest do 
ofiar. Trzeba zaitem ludziom ułatwić zaspo 
kojenie ich pewnych słalbostek i oredyliek-
cyj. 

W s / \ i t k o zależy od hasła. O tem, że 
książka, sztuka tealtralna mo.:e ^ytirfsfc 
swoun żyje, jest rzeczą wiadoma.Ty*.ut bo 
wtom wywiera na publiczność 

wpływ czarodziełski. 
Jeżeli z towarem naszym, takmtem, 

czy '-urna zarobkową n,:e wyb :.i?tnv s'ę na 
przód, zadsjmy sobie nieco trudu .nad roz
wiązań.cm pytania: „Czyiby ni; meżnaby 
przedmio.ti: tego oferować pod ':!.;iym ty
tułem, w jnmeij szacie, w innem z-?staw(ie-
r.iu? 

Przegrupować na nowo. inaczej opa
kować, przechnzeić, na mowo przyprawić, 
przcmćlow^ać. świeżo polakierować — a 
któżby t a taki przeistoczony f cwar nne po 
lec ;a:łi... 

MIl.OŚĆ. 
Na:}'sjoltn!ejszv artyzm życia przejawia 

s'ę w miłości. Dr. Scheu nasitępującą drogą 
ws.kazuje ludziom, chcącym na tem polu 
być artyston*: każdy zakochany człowiek 
ma fieiprzeparty pociąg do w,yrażeuia 
przedmiotów!' swej miłość' uczuć swoich 
w najbardziej 

przekonywujący i płomienny sposób. 
Jest io zupełnie naturalne, ale — ze stano-
wieka sztuki życia, której miłość jest ar-
cyważnym odłamem—^jest to oibfetw słaibo^ 
c> nto do darowania. 

Niezreczmyim błędem nazwać trzeba za 
równo w.vmusza:: ;c wyznania miłosrego. 
jak ' c z > e n l e go samemu. Bo wyznanie 
miłosne j e ^ to szczytowy punkt, 
po za któr*. wyżej sięgnąć już i:'e można. 
Ze szczytu tego zatem jedna jest tylko Jro 
ga: w dół! 

To też z tego chociażby wzgifdu ;ia!e-
żałoby wyznania uniikać. 
Nicwypowiedzioie zaś. lada chwfla ocze
kiwane, na wargach niiemal drgające wy-
znanto posiada wszechmoc i piękno 

wpółodsłonietej tajemnicy. 
Zakochar.f łiie mogą drogocenniejszejo 

skarbu sobie przysporzyć nad z a t a t o i * o-
statintogo słowa. Iistoitne nawcit oddanie s.ę 
zyskuje na 'oikantenji, kiedy jeszcze słowa 
tego brak. Pozostaje wówczas jeszcze 
coś do zdobycia: słodko-bojesme przeży
cie — posiadając — tęsknić! Oddawszy 
sito — jeszcze mieć coś do oddania! Zło
żywszy z cieszy ' ciała offare. pozostać 
zagadką jeszcze ciemutojsza. reiż dotych
czas 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

ypta<y dJa c z t o n k ó ^ S T A N BERNARD. 
xlow. ł otrzymają OT 
zwartku dn. 20 b. rt| 
stałych 99 obwodóvV| 

TUMAN DcKiNARU. 

w e począwszy 
y członkowie « t » j * w d i d e a l n Ł e 1 ^ 0 . ^ niebem 
Ie w kasie miejskie' 

ieczornego" 
:. 15 (3-ciej po połud-
em) I otrzymają tarU 
tówka, 
Jest 
:b dni 
u. 
kilkanaście numerótf 

igrodę należy przed' 
tędem oraz drugi nu-
cz tego błędu, czy' 

całemu nakładowi s> 

premie w kwooie 3" 
: numeru „Ł. EcW 

Adolf był zly na skibce, że teraz w peł 

iupke, 
y, zamieszkały pr«^ 
„Echa" kupiony H 

Pzed spokojnem. falującem morzem trapi 
coś, z czego nto może sobie zdać spra 

Co go gnębi? Czy myśl o stostrze, któ 
z powodu choroby nto mogła wyjechać 

I Paryża? 
Nie, przecież -przyzwyczaił sic do te-

i> zmar twien i . 
Długi? — Ależ przecież teraz ma urlop 

<|o końca miesiąca sprawy pienieżflito nie 
pgrywaia dlaó żadnej roli. Wiec o co wła 
FWie mu chodzi? 

O ntoszczęsMy l'st. do ukochanej. Trze 
go dziś kontocznie napisać, 

^ a n i Chermnson bawi ze swym me-
^ii w górach pireineiskieh. Kochankowie 

J ^ a l i do siebie tylko co trzeci dzień, by 
£ wzbudzić podejrzeń. Ona p»sała mu na 
^Snastu kartkach o swych przeżyciach 
Paśnie onegdaj otrzymał znów list. A-
P'f zaś nie mógł zapełnić czterech stro-

Pisał najchętniej w kasynto. bo tam 
t~«wał papier listowy z winieta: plaża 
pełniona dziećmi i niewiasty w kąpielo

wych strojach. Wiintotka ż a ł o w a ł a poło
wę strony, a to było najważniejsze. 

Po śniadaniu udał się więc do> kasyna. 
Szedł wolno, by droga trwała dłużej. 

Zainteresował go bardzo jakiś pies. Za! 
mu było taktoiś dziewczynki, której ode
brano zabawki. W końcu wzruszył się wła 
snem^ wzniosłemi uczuciami. 

Długo stał przed jakimś sklepem z wy
robami masaTskiem' i przyglądał się tłu
stej szynce. Odszedł dopiero wówczas, 
gdv gruby rzeźnik ukazał się w drzwiach. 

Zawiódł również oczekiwania jakiegoś 
sprzedawcy baloników, któremu przyglą
dał s : ę w ciągu kilku minut. 

Mimo tych wszysfktoh ałrakcyj. dotarł 
wreszeto do kasyna. Usiadł przy stoliku i 
zamówił lody. 

Przyniesiono mu papier i przybory do 
'n'san ;a. 

Nie rozpoczął jednak listu, gdyż posta
nowił przedtem spożyć lody. 

Mimo. że łyżeczka była mała. a odstę-
ny pomiędzy każdym łykiem duże, lody 
Mę wreszcie skończyły. 

Trzeba było wreszcie rozpocząć list. 
— Kochanie moje — rozpoczął. 
A potem? 
Potwierdzić odbiór listu . 
— Otrzymałem twój słodki list, moja 

droga, ukochana. Czytałem go kilkakrot
nie, całowałem l ;st kilka tysięcy razy. 

Tyle miał właściwie do napisania w °d 
powiedz! na fet. 

Napisał jeszcze „uwielbiam cie" f od
łożył pióro. 

Gdy odwrócił stronę i ujrzał jej białą 
płaszczyznę, zrobiło mu sto trochę niedo
brze. 

Co fu jeszcze pisać? 
Zdecydował sie wreszcie. 
„Wczoraj byłem na wycieczce z ca

lem towarzystwem. Jak strasznie nudzi
łem się bez ciebie". 

Nie miał już nic więcej do powiedze
nia o sobie. 

— Teraz trzeba jej zadać pytanie — po 
myślał. 

„A tv pewno się baw#z, prawda? 
Masz adoratorów"? 

Mała scenka zazdrości — to przecież 
nie szkodzi. 

Na początku trzeciej strony spojrzał na 
morze. 

Nie chciało mu się' dalej pisać. 
— Zostanę tu do piątej — myślał — 

co piętnaście minut napisze jedno zdanie. 
W tej chwili wszedł na salę jego zna

jomy Tommy. Grali zwykle razem w bi
lard. 

Adolf, ujrzawszy go, żałował, że nie skoń
czył liiSłtu. 

— Piszesz? — spyta! go Tońmy. 
— Tak. Ale nie przeszkadzasz mi. mam 

czas... 
— Skończ lepiej. Zagramy później w 

b»lard'. 
Adolf pochylił s !ę nad papierem, ale nie 

mógł pisać. Myślał o ostatniej partji bi
lardu i chciał za wszelka cenę dtz*ś wy
grać. 

Tońmy, wklząc. że nto pisze, wszczął z 
nimi rozmowę. 

— Czy słyszałeś o strasznym wypad
ku w Sowdewal. 

Utonął jakiś młodzieniec. Zwłok do
tychczas nie wyłowiono. 

— Nie — odparł Adolf — nie wiedzia
łem o tem. 

Chwyc'ł za pióro ; zaczął gorączkowo 
pisać. 

Rozstrząsainie nad strasznym wypad-
ktom i troska o los ukochainei. która rów
nież jest nad morzem — to wspaniały te
mat. 

Zajęło to cała stronę. 
Pół stronicy gorących p o c a t e k ó w wy 

pełniło cały liistft. 
Nareszcie jest wolny. Może grać w W* 

lacd. 
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Hej, uwolnijcie tę kobietę z więzów I 
Tragiczna omyłka wieśniaka. 

mu u 

OfiaTą niezwykłego nieporozumienia 
padły dwa życia ludzkie na szosie publi
cznej, w odległości kilku kilometrów od 
Madrytu. 

Była to wczesna godz ii:a poranna, 45-
(etni wieśniak Pablo Sartelcz jechał na 
bryczce ku miastu, wioząc na targ 

kilka kojców z drobiem. 
Wtem oczom jego przedstawił s : e na 

szosie niesamowity widok. Oto na ziemi 
legata młoda i piękna kobieta ze skrępo
wań cmi rękoma i nogami spewita falą 
czerwonych płomieni. 

Kobieta wiła się jak piskorz, usiłując 
uwolnić się ź krepujących ją więzów. Na 
twarzy iej malowało się 

śmiertelne przerażenie, 
usta wykrzywiły się bolesnym grymasem 
bezgranicznego cierpienia. 

Mękom pożeranej przez ogień ofiary 
przyglądał się z demonicznym uśmiechem 
młody mężczyzna, siedzący w aucie. Gro
zę budzące położenie kobiety zdawało się 
nie budzić w nim najmniejszego współ
czucia. Przeciwnie, widać było, iż on mu
mia! być właśnie 
sprawca tych wyrafinowanych katuszy. 

Prócz tych dwojga osób spostrzegł wie 
śniak jeszcze dwóch panów. .leden z nich. 
siedząc na drugiem aucie, wydawał jakieś 
dziwne rozkazy jak np.: „Niech pani krzy
wi się lepiej"!. „Co za głupią minę masz, 
Ricardo!" „Wyglądasz jakbyś doznawała 
konwulsyj żołądkowych". „Musisz okazać 
więcej demonłezności!" A pani, panno Ele 
no, niech się pani 

więcej rzuca!" 
Czy pani sądzi, że płomienie to są subtel
ne pocałunki miłosne? Więcej szczerości! 
Więcej życia! 

Drugi pan stał przed Jakimś pokracz
nym aparatem i kręcił z przykrym trzas
kiem korbę. 

Wieśniak nie wiedział, co o tern wszy-
stkiem myśleć. Zrozumiał tylko jedno. — 
Oto jakaś biedna kobieta znajdowała się 
w niebezpieczeństwie, a ci okrutnicy drę
czyli ją w bestjalski sposób. 
^ — Hej! Co to ma znaczyć? — krzyk
nął. Jeśli nie chcecie mieć ze mną do czy
nienia, to w tej chwili 

uwolnijcie ją z więzów. 
— Ruszaj precz, cymbale! — zawołał 

ów wymowny jegomość, który — jak łat
wo, się domyśleć — byt reżyserem filmo
wymi. Ale wieśniak hiszpański nic odzna
cza się bynajmniej potulnością. -

Pablo skoczył z wozu, jednym susem 
skoczył ku kobiecie, wydobył ią z „pło
mieni" i umieścił na pobliskiej trawie. Po -
czem rzucił się na reżysera I artystę filmo
wego, zadając obu 

śmertelne rany nożem. 

Przyszła wojna — 
wojną maszyn. 

Jesienne manewry armji 
angielskiej. 

Tegoroczne manewry jesienne airmji 
angielskiej wzbudziły zainteresowanie nie 
tylko kół wojskowych całego świata, ale 
także szerokich wars tw ludności. 

Zastosowano bowiem po raz pierw
szy wszystkie 

nowe metody walki, 
posługując sfę wynalazkami techmiczne-
mi, które mnożą się z niebywałą szybko
ścią i znajdują zastosowanie w armii. 

Angllicy uzbroili jedne dywizję w naj
nowsze rodzaje broni i wypróbowali pod 
Sarsibury jej sprawność. 

Próby 
przeszły wszelkie oczekiwania. 

Do transportu wojsk użyto samochodów 
tak skonstruowanych, fź bez przeszkód 
posuwają się po trudnym terenie. 

Pod osłoną stalowych płyt. których 
nie przebife pocisk karabinowy, 

poruszały się oddziały piechoty, 
a sensację stanowiły czołgi, opatrzone 
pancememi wieżami, w których były 
umieszczone armaty i karabiny maszy
nowe. 

Dowódcy jednostek bojowych wyda
wali rozkazy przy pomocy radja, obser
wując plac boju z wież czołgów. 

Rola żołnierza f oficera ograniczała 
się do kierowania maszynami, ziejącemu 
pociskami. 

Manewry pod Saflisbury dały przed
smak przyszłej wojny mechanicznej. 

Operator filmowy zdołał się ura tować 
ucieczką. 

P o dokonaniu zabójstwa oczekiwał „bo 
hater" 

wyrazów wdzięczności 
od wyswobodzonej ofiary przemocy. Aic 
artystka poczęła mu wymyślać wśród pła 
czu, tłumacząc, iż wszystko było udane 
i zamscenizowanc do obrazu filmowego. 

Wieśniak nic wiele wprawdzie wie
dział o kinie, ale powoli zaczęło'mu się roz 
jaśniać w głowic i zrozumiał, jaką tragicz
ną popełnił omyłkę. Pozostawiając kobie
tę losowi, odjechał szybko bryczką. 

Niebawem jednak odnalazła go policja 
i biedny obrońca płci pięknej zapłaci sro
go za swój „rycerski" poryw... 

Strzały w przedziale kolejomym. 
Ogólne 

los młodej 
współczucie budzi w Paryżu 
artystki dramatycznej, panny 

Henrietty Durów, która dostała pomiesza
nia zmysłów wśród niezwykłych, a zaiste 
wprost 

romantycznych okoliczności. 
Artystka występowała w „Odconie" 

w rolach naiwnych amantek i była ulubie
nicą publiczności paryskiej. Jej subtelna, 
uduchowiona uroda, wrodzony, nieprze
ciętny wdzięk i wielki talent zaskarbiły 
jej serca wszystkich. 

Jednym z najgorętszych wielbicieli pię 
knei Henrietty był 57-lctni, bardzo 

bogaty przemysłowiec 
Charrles Poinsot. Podstarzały lowelas za-

Ogłuszająca symfonja 
na cześć zwycięzcy Atlantyku. 

Przykre skutki sławy. 
Jeszcze 

Lindbergha 
uwielbienia 

ciągle otaczają w Ameryce 
fale burzliwego entuzjazmu i 
Jankesi wynajdują coraz to 

nowe sensacje, aby uczcić lotnika i boha
tera narodowego. Rekordem chyba tego u-
wiclbienia jest wykonanie w Nowym Jor
ku 

„Symfonii Lindbergha" 
przez tamtejsza orkiestrę filharmoniczną 
posiadającą sławę jednego z najlepszych 
zespołów orkiestralnych świata. 

Ta kompozycja jest poświęcona nie tylko 
Lindbcrgliowi. ale postawiła sobie za za
danie oddan ; e tonami przeżycia znakomi
tego pilota. Kompozytor James Silip Diu-
;:es wywiązał się z zadania 

z wielka pomysłowością. 
Odmalował start samolotu, walkę z 

przeciwnościami atmosferycznemi, a tri
umf podczas wylądowania w Le Bourget. 
Liryczne miejsca sym'onji mają odtwo
rzyć uczuciową stronę duszy Lindbergha. 

Orkiestra była wyposażona w najroz
maitsze rodzaje najnowszych, jazzowych 
instrumentów i wywoływała nieraz 

hałas ogłuszający. 
Wielkiej wartości artystycznej — zda

niem znawców — utwór Dienuesa nie po
siada. Ale należy stwierdzić, iż stworze
nie tego „arcydzieła" przyniosło kompo
zytorowi znaczne korzyści materialne, o-
trzymał bowiem od rządu dwadzieścia ty
sięcy dolarów. 

Lindbcrgh oczywiście zaszczycił wy
konanie poświęconej mu kompozycji swo
ją obecnością. Kiedy jednak dziennikarze 
zwrócili się do niego z zapytaniem, jak mu 
się to dzieło muzykalne podoba, odpowie
dział z uśmiechem: 

— Nie znam się na muzyce. Trudno mi 
się również dopatrzeć związku 

między temi tonami a moją osobą. 
Ale rzecz sama dosyć mi się podoba. 

Chciałbym tyhko, aby była ostatnim wy
razem tej żywej sympatji, którą mnie ota
czają moi współziomkowie. Jestem po-
prostu tern wszystkiem 

strasznie zmęczony. 
Dlatego nieraz zazdroszczę ludziom, któ
rzy nie posiadają sławy. O, s ława to rzec* 
nie tak miła, jak sądzą ci, którzy są jej 
pozbawieni. Być ogólnie znanym, być na 
ustach wszystkich, to sprawa dla mnie nai 
zupełniej nieponętna... 

Kiedy najlepiej całować? 
Aparat d-ra Poxtona. 

Wedle badan dr. Poxtoma pocałunki są 
radioaktywne,, pod warunkiem jednak, fż 
całuje się gorąco i wiek całujących się 
jest mniej więcej równy. Różnica 20 a na
wet 25 lat nie jest tak wielką, 

aby znikała radjoakrywnOść. 
Co innego jednak, gdy starzec całuje 

dziecko lub starca, wtedy pocałunek nie 
ma żadnych właściwości szczególnych. 

Dr. Poxton sporządził bardzo pomy

słowy aparat', który notuje dokładnie ra-
dijoaktywne prądy. 

I tak: Najsilniejsza radioaktywność 
występnie w pocałunku ludzi między 

20 a 25 rokiem życia. 
Od 25 do 35 roku zmniejsza się skala, 

natomiast powraca gwałtownie między 
40 a 45 rokiem. 

Pocałunki ludzi lej samej płci wyka
zują bardzo małe napięcie fal radjowyoh. 

List kandydatki do stanu małżeńskiego. 
W „New America" ukazał się następu

jący list jednej z młodych kandydatek do 
stanu małżeńskiego. 

„Nic jestem zbyt wymagająca, ani po
dejrzliwa. Wcale nie. Ale... nie chciałabym 
wyjść zamąż 

za przystojnego i młodego lekarza 
i być w ciągłej obawie o niego, że jego 
zawód daje mu sposobność stykania się z 
najrozmaitszemi kobietami. Lekarz wzy
wany jest do kobiet, musi słuchać ich 
skarg, badać puls, bicie serca, pielęgno
wać ie. Zawód to pełen pokus i niebezpie
cznych znajomości. Będąc żoną lekarza, 
byłabym w ciągłej 

obawie o jego miłość. 
Nie chciałabym wyjść zamąż za denty

stę, który całemi dniami ma do czynienia 
z pacjentkami płci pięknej. Wystawiony 
on jest również na wicie pokus. Nie chcia
łabym również być żoną prawnika, który 
nieraz godzinami przebywa w zamknię
tym gabinecie, badając swoje klientki, słu
chając ich skarg i tajemnic, 

pocieszaiąc wdowy i rozwódki. 
Nie chciałabym też sprzedawcę w skle 

pie damskich bucików, który całemt dnia
mi 

mierzy damskie nóżki. 
Ani też fotografa, a już za nic w świe

cie — aktora. 
Nie jestem zazdrosna. Sądzę iedinak, że 

byłabym szczęśliwą żoną urzędnika ban
kowego, który cały dzień siedzi za krata
mi 

ł złości się na kobiety. 
nie umiejące wypisywać czeków i wysta
wiających czeki, choć nic mają na rachun
ku bankowym dostatecznej dla ich pokry
cia gotówk'. Byłabym też szczęśliwą żoną 
hotelarza, który 

z zasady nienawidzi kobiet. 
Chciałabym wyjść za redaktora, który 

nie lubi kobiet za ich natrętność i przery
wanie mu nracy i który zabezpiecza się 
przed n ;mi całą armją chłopców biuro
wych. 

O. nie jestem zazdrosną, absolutnie — 
nie. Jestem tylko kobietą, istotą słabszą, 
pełną nieufności i obawy. To wszystko. 

płonął ku uroczej dziewczynie namię-tnaj 
miłością i starał się wszełkiemi sposobami 
zdobyć jej względy. 

Ale Henrietta ze śmiechem przyjmowj 
ła jego oświadczenia miłosne, a podarki 
kosztowne, któremi ją zasypywał, odsyłaj ' 
la mu stale z powrotem. 

Wreszcie chcąc się pozbyć natręta, w* i 
znała mu prawdę: 

ma narzeczonego, 
reprezentanta pewnej wielkiej firmy fran 
cuskiej w Londynie. Poinsot nic zrażał sil 
jednak niczem, a jego nagabywania s tałr 
się wreszcie tak nieznośne, że artystki 
postanowiła na jakiś czas przynajmniej P r 
ryż opuścić i odwiedzić narzeczonego 
któremu interesy nie pozwoliły na zby 
rychłe opuszczenie Londynu. 

W wielkici tajemnicy otrzymała urloi 
na cztery tygodnie i nic nie mówiąc nikó 
mu, spakowała walizy i pośpieszyła tt' 
dworzec. Zadowolona była bardzo, iż uda 
ło się jej tak oszukać 
czujność zazdrosnego I zakochanego sta 

raszka. 
Wtem. w chwili, gdy przy okienku ka 

sowem płaciła za bilet, spostrzegła z prz< 
rażeniem, że Poinsot stoi przy niej. 

Wywiązała się gwałtowna sprzeczki 
Przemysłowiec oświadczył jej, iż nic opti 
ści jej nawet na krok, a zatem pojedzl' 
również do Londynu. 

Artystka pośpieszyła do pociągu, za! 
mując osobny przedział. Sowity napiww' 
wręczony konduktorowi, dał jej pewroosi 
iż podczas podróży nikt nie będzie mójł 
jci przeszkadzać. 

Po jakimś czasie artystka uspokojoif 
trochę położyła się, aby spróbować drzef 
ki. Ale zaledwie zamknęła oczy, gdy j 
Przyległym coupee huknął strzał. Tknie* 
przeczuciem wybiegła z przedziału i otwf 
rzyła drzwi sąsiednie. Oczom jej przedsur 
wił się stras«1|^vy widok. Na ziemi leif 
przemysłowiec w strudze krwi. W całyf-
przedziale 

panował nieopisany nieład. 
Poinsot, ujrzawszy artystkę, podnióT 

się z trudem z ziemi i skierował broń l i 
niej. Henrietta chciała uciec, ale jakiś dał 
wny bezwład ogarnął jej ciało. Nie mogf 
poruszyć się z miejsca. — Huknął d ru ł 
strzał, ale utkwił w ścianie, tuż obok g ł ł 
wy Henrietty. Poinsot opadł w tył marf 
wy. 

Kiedy po chwili zwabiony strzałaif 
konduktor zjawił się na miejscu, stwisf 
dził, iż nieszczęśliwa artystka 

dostała pomieszania zmysłów. 
Z trudem zdołano ją obezwładnić. PrS 

raźliwic krzycząc, broniła się przed ul 
padem Poinsota, którego potworna wi'ał 
nie ustępowała z jej wyobraźni. 

Mebel z przed 2-cl 
tysięcy lat. 

foowe wykopaliska 
w Pompei. 

Podczas prac wykopaliskowych, df 
kbnywanych na ulicy Obfitości w Pod 
pei, znaleziono w tych dniach miedzy if 
nemi, posążek ApoHaua, czarę srebrna 

szafę drewnianą. 
Posążek kształtów archaicznych prze* 

stawia wielką wartość artystyczną, cĄ 
rę zaś zdobią też artystyczne rzeźby WI 
pukłe, przedstawiające Trytonów 1 m 
redy. 

Co się tyczy owej szafy, którą znali 
ziono opartą o ścianę atrium jednego 
demów, to przedstawia 

wielką wartość archeologiczna, 
gdyż jest to pierwszy nieuszkodzony mł 
bel drewniany z owych czasów", jak wf 
gó!e 'kiedykolwiek znaleziono. 

Według przyjętego obecnie syster 
wszystkie przedmioty znajdywane pof 
czas prac wykopaliskowych pozostaw 
nę będą na tern samem miejscu, w któr 
stały pierwotnie, o ile to nie zaszkodzi 
konserwacji. 
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D z i e ń v l o f l z i . Sen na płomienistem łożu, 
Ratunek w wiadrze zimnej wody. 

Niedzielna sjesta 
trzech awanturników. 

Bójka na noże. 
Wczoraj przed wieczorem na polu, tuż 

za starym cmentarzem katolickim, space
rowało w stanie nietrzeźwym 2-ch mło
dych mężczyzn. Po chwili podszedł do 
nich trzeci osobnik i cała trójka siadłszy 
na ziemi zaczęła 

pociągać z butelek. 
Podczas wesołej pogawędki wybuchła na 
gle awantura. W rękach błysnęły noże. 
Dwóch z biboszów zawarłszy z sobą so
jusz rzuciło się na trzeciego, który mimo, 
że bronił się zaciekle pauf jednak pod ra
zami przeciwników, którzy niie chcąc 
brać na siebie odpowiedzialności czmy
chnęli. 

Nieprzytomnego zauważył ktoś z prze 
chodniów i zaalarmował pogotowie. Le
karz stwierdził osłabienie spowodowane 

upływem krwi 
od kilku powierzchownych ran i po udzie 
leniu pomocy, pozostawił Wa1entvnfaka 
Oskara, na miejscu. Sprawców bójki po-
szukine policja'. 

Stary oiciec miał racie. 
Ucieczka ztej córki do Łodz i . 

Genowefa Barman, córka zamożnego 
rolnika z pod Częstochowy, kochała s'ę 
skrycie 

w parobku swego oica 
Władysławie Romańczuku. Stary podc'-
rzłiwy wieśniak, zwietrzył mMośkę i 
chcąc zapobiec następstwom chłopaka od 
dałtf. Romańczuk jednak znalaizł odnowie 
dnią chwilę, aby powiedzieć ukochanej, 
że jedzie do fodzi i czeka na nią w swem 
mieszkaniu W dniu oncgdnjszym dziew
czyna opuściła dom. skradłszy uprzednio 
ojcu 500 'złotych 

Romańczuk przywitał ją tak czule, że 
aż Genowefa spiekła raka. Młodzi posta
nowili p rzetcchać sie dorożka. Pode zar 
spaceru Ba.nnnnówna wręczyła Romań
czukowi, owe .500 złotych. F^-parob-czak 
schowawszy pieniążki wyskoczył z do
rożki i zaniim naiwna dziewczyna zorien
towała sic w sytuaoii, przepadł bez śladu. 
Barmanówna zameldowała o tern policji, 
poczem odfeehnła z powrotem do domu. 

Sobiesław Drzazga, Urodzony łodzia
nin, bez stałego miejsca zamieszkania, no
cował zwykle 

pod gołem niebem 
na krańcach miasta. Zimne noce jednak 
skłoniły go do wyszukania sobie cieplej
szego locum. Trudna to była sprawa, lecz 
Drzazga pokonał wszelkie trudności i 
ubiegłej nocy ułożył się do snu na strychu 
parterowego domtt przy ulicy Płockiej 40. 
Nakrywszy się suchą bielizną wiszącą na 
strychu 

zapalił papierosa 

i zasnął. Niedopałek padł na bieliznę 1 spo 
wodował ogień. Płomienie spostrzegli 
przechodnie 1 zaalarmowali mieszkańców 
domu, którym udało się pożar srłum !ć. 
Drzazgę zbudziło wiadro zimnej wody. 
Przerażony zerwał się na równe nogi, pró 
bująe umknąć. 

Ujęto go wszakże 
i oddano w ręce zawezwanego policjanta. 
Sobiesława Drzazgę, nie posiadającego 
żadnego dokumentu osobistego osadzono 
w areszcie. 

Dowcipny towarzysz panny• 
Czekoladki miały uśpić czujność. 

Wczora ' po południu w psrk~i! Pon>a-
!*»*kVgi ii.r.cciov\?\& Promtefawi Per
łach, służąca. zamieszkała o--'V- ulicy Za
nie; ioif. nr. K Kiok w krok z;- r».ł CJ1C» 
Azlj n>U d • }\mpartyczny m ę ż . w . n a Kio 
dv Berlochówna siadła na ławce nfeatnajo* 
mv przysiadł s':e do niej i w ; agnąl \Ą 
rozmowę. 

Nieznajomy dowcipkował śm'ał się, 
zyskując coraz więcej sympatii Berlo-
Cftńń*ny, 

W pewnym momencie wręczył służą
cej tabrczkę czekolady, a kiedy Ber1o>-
chówna zajęła się spożywaniem smakoły

ku, „sympatyczny" mężczyzna otworzył 
jej torebkę f skradł z n :ej portmonetkę z 
80 zlotem'. Służąca nie zauważyła tej kra 
dzieży i w dałszym dąigu chrupała czeko 
ladki. W jtewneij chwili spostrzegła brak 

portmonetki w sakiewce. 
Mężczyzna, nie czekając końca, rzucił 

się do ucieczk'. Berlochówna pobiegła z 
głośnym krzykiem za nim i dzięki pomo
cy innych udało się jej nieznajomego za
trzymać. Okazał się n'm 27-letni Marjan 
Groch, 'ruewiadoimego mieisca zamieszka
nia. Osadzono po w areszcie do dyspozy
cji władz sądowych. 

Krewki propagator idealnego porządku. 
Odkrycie gospodarza. 

Na wieść o skutkach nieprzestrzegania 
przepisów sanitarno-hlgjonicznych wła
ściciel maleńkiej posesji przy ulicy Le
tniej (na Zuihardzm) Stanisław Glanek, 
sprawujący jednocześnie obowiązki do
zorcy, wziął się na serjo do pracy. W cią
gu pairudnimwej roboty podwórze i wszel
kie ubikacje 

zaświeciły czystością. 
Pomimo to z pracy swej nie był Glanek' 
zadowolony, bowiem w utrzymaniu abso
lutnego porządku przeszkadzały mu dzie
ci jego trzech, lokatorów. Nie mógł je je

dnak złapać na gorącym uczynku. Dopie
ro wczoraj dzięki przypadkowi Glanek 
przychwycił winowajcę w osobie 14-lef-
uiego Wacława Dominiaka syna robOtnf-
ka. Glanek wybiegłszy na podwórze po
chwycił chłopaka i zbił go na kwaśne 
jabłko. Dominiak 

stracił przytomność. 
Zawezwany lekarz pogotowia rafunkows 
go Kasy Chorych po udrWerthi pomocy 
pozostawił cn ł rwn pod opieka, rodziców. 

Krewki gospodarz pociągnięty został 
do odpowiedzi a Ino* "i sądowej. 

Służę pani ramieniem! 
Uprzejmość nieznajomego mężczyzny. 

Onegdai wieczorem p. Klementyna Ce 
zar, zamieszkała przv ulicy Lelewela 33, 
nrzechodząc ull'ca Nowo-Krótka uległa lek 
kiemu zawrotów' "•Iowy: nfe mogąc isć 
daler. oparła sio o '••' :ś parkan. Jakłś me* 
czyzna -widząc ledwo •trzymatjaea s'ę na 
nogach kobietę, przystanął, poczem wziąw 

sizy ją pęd ramie. 
zofiaroał jei swa pOtnOc. 

Pamf C. z wziięcznośclą przyjęła ranne 
przechodnia i opairłszy s'e na nfem całym 
ciężairem swego ciała, mszyła z miejsca. 
Po pewnym czasie wród ły jei d a ^ n e siły 
fo też podT/iękowawiszy przechodlnfowf za 
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Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Ostatnfemf dniami, gdy widział Ja triumfu 
jaca w Kasyn'e. namiętność jego sposęp
niała. Mriei ją cen'ł. Poczem. gdy widział 
ją znowu przygnębioną, przywiązanie zy
skiwało na sile i począł grać. aby .jej po
móc, on który nawet dla własnego zba
wienia zdawał sie niezdolny do tego. 

Ciągnął dalej fonem pieszczącym, zbli
żał sie ku niei, szepcząc lei niemal do u-
chas wdychając jej zapach. 

Począł mówić o przyszłości. Jeszcze 
mogli być szczęśliwi. Ofiarował jej mi
łość spokojna i trwałą, miłość jesienną, 
łagodną, stałą i pewną. 

Zaśmiała się boleśnie. 
— Zapominasz o tern, kim jestem i że 

dźwigam ze sobą cały ciężar swej prze
szłości. Gdyby kto inny uczynił mi tę pro
pozycję, kto wie?... Zmęczona jestem i 
przyszłość spokojna nęci mię. Ale ty... To 
niemożliwe. Toby się źle skończyło. Wo
lę zostać twą przyjaciółką. 

Michał odpowiedział gniewnie: 
— Nie interesuję cię, widzę, to dobrze. 
— Jakiś ty głupi... I myślisz istotnie, że 

mię n^e interesujesz... Gdybyś mi był obo-
ję ł ny. czyżbym kiedy poszukiwała cie
bie... czy byłabym teraz z tobą? 

Pozostał niepewny: „A zatem?..." — 
starał się odkryć przeszkodę, która sta
wała w poprzek jego pragnieniom. 'Jeśli 
chodziło o jej życie dawniejsze, to zapom
niał o tern. Sam miał przejścia, o których 
lepiej nie wspominać. 

— Nie mówmy o przeszłości. Taką cię 
pragnę, jaką cię widzę obecnie. Wenerą 
lioleściwą, która płacze, cierpi i potrze
buje opieki i pomocy. 

Przestała się uśmiechać. W oczach jej 
łzy zabłysły. 

— Nie — powiedziała głosem pokor
nym. — To niemożliwe właśnie dlatego. 
Mój syn!... jakże mój syn mię zmienił... 
Nie jestem nieświadoma wymagań twej 
miłości. Nie jesteśmy już podlotkami, któ
re siebie oszukują czystością iluzorycz
ną. Jeśli przyjmuję twą miłość, to wiem, 
co znaczy i to natychmiast, zanim nowe 
słońce wejdzie może. Wyobrażasz to so
bie? Nie wiem gdzie jest mój syn. Cier
pi... umarł może... A ja mam oddawać sję 
wielkiej miłości, jednej z tych namiętno
ści, które pożerają dni i myśl całą, jak w 
czasach pierwszej młodości... 

Książę ożywił się, dowiedziawszy się o 
tej przeszkodzie. Syn jej żył, pewny był 
tego. Napisał do króla hiszpańskiego i 
do swych przyjaciół w Paryżu. Wysłał 

nawet listy do Niemiec za pośredni
ctwem dyplomatów. Odnajdzie się lada 
dzień: już on postara się o to, aby wrócił 
do matki. I dlaczegożby ten biedny chło
piec miał im psuć przyszłość. Syn jej zna? 
życie. Lata spędzone przy matce oswoiły 
go z wielu sprawami, w świecie boga
czów przyjętemi. Zresztą Lubimow bę
dzie go lubił, jak brata młodszego. Miał 
potężnych przyjaciół, którzy potrafią mu 
dopomóc, jeśli zechce pracować. Zapi
sze mu resztki fortuny swej, gdy umrze. 

Alicja chwyciła jedną z jego rąk z 
wdzięcznością gorącą. 

— 'Jakiś ty dobry! 
Ale zaraz osuszyła łzy swoje. Silne 

postanowienie zabłysło w jej oczach i 
twardym głosem powiedziała: 

— Nie, nie chcę. Nie wiem. jaki los 
mego syna, nie wiem. czy żyje... Powia
dam ci, że nie. Próżnobyś nalegał. 

Zapadła długa cisza. Żołnierz z gło
wą obandarzowaną pod kepi i z kwiatem 
za uchem przeszedł uśmiechnięty, trzyma
jąc pod rękę jasnowłosą dziewczynę. 
Oboje mali. Lubimow i Alicja odsunęli się 
od siebie i milczeli dalej. Michał zmarsz
czywszy brwi, spoglądał uparcie w zie
mię, podczas gdy Alicja śledziła powolny 
lot mew. które pod wietrzykiem wieczor
nym szeroko wyciągnęły skrzydła niby 
żagle. 

Rozstrojone nerwy 
buchaltera. 

Samobójstwo w kawiarni . 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczorajszej nocy w kawiarni Udziało

wej zwanej „Piekiełkiem", zaszedł yyypa-
dek samobójstwa. Czynu tego dokonał A-
dolf Mauer, buchalter z zawodu W mocy 
przyszedł on do „Piekiełka" i 

przysłuchiwał się muzyce r 

Gdy miano już zamykać lokal. Mauer 
niespostirzeżenie udał się do ustępu i tam 
ukrył sie aż do chwili zamknięcia kawiarni 

Skoro służba pogasiła światła I wyszła 
z lokalu. Mauer z brownfnga strzelił do sće 
b'e w lewa skroó i na mieascu zakończył 
życic. 

Mauer pozostaw.:! przy sobfe kartkę, na 
której napisał, że odb'era sobie życie z po 
wodu rozstroju nerwowego. Ltesył on 49 
lat. 

Gentleman w Jasnym 
kapeluszu. 

Sprytny fałszerz. 
Jeszcze i:*e przebrzmiały echa afery 

czekowej PKO, o której donosiliśmy, a już 
n»us*mv zanotować nowe zuchwałe oszus
two. Szczegóły sprawy przedstawiają się 
następująco: 

Dnia 13 b. m. zgłosił sie w biurach Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego w Kaitowi-
cach wytworny genitleman w popiielatlej 
zarzutoe • jasnym kapeluszu, przedstawia
jąc czek ina sumę 22.000 zł. i żądańąc wy
płaty wspomnianej sumy z konta Państwo 
wych Zakładów Wodociągowych. Kasjer 
banku po dokładnem zbadaniu podpisów, 
figurujących na wspomnianym ozeku od
dał go do kontroTi. Czek 

polecono zrealizować. 
Podpisy, jak się jednakowoż późnlefi oka
zało były z wyrafinowaną m a e s t r i ą sfał
szowane. Blankiet wydairty z oryginalnej 
książeczki czekowej, będącej w posiada
niu Zakładów Wododągowycb, zaopaitrzo 

J k v był w oryginalną p^cząlke. 
^ • Ś l e d z t w o , prowadzone sprężyście przez 
« v l i c i c . iak dotychczas, mic dało żadnych 
^ z u l t a t ó w . 

.pomoc poszła dałeH tuż o własnych siłach. 
Odwróciła sfę i zauważyła, fak ów męż-
czyzna ucieka co sił w przeciwna stronę. 
Znikł on miebawem na skręcie JaWełś uilfcz 
k*. a wraz z nfm sakiewka, w której było 
150 złotych i złoty zegarek damski z brar 
soletką. 

Poszkodowana zaimicldowaifa polic?, 
która poszukuje grzecznego przechodnia 

Upór, z jakim Michał spoglądał w dół. 
wprowadził w błąd Alicję. 

— Patrzysz na me pończochy? — spy
tała nagle, zmieniając ton. Cóż chcesz? 
Bieda! To żadne deserrfe na bokach, ale 
zwykłe cery. Mam bardzo zręczną po 
kojówkę. 

I dla rozerwania towarzysza, wesoło 
mu odmalowała swą biedę. 

Lecz spostrzegła się prędko, że te 
kwestje mało księcia zajmują. Było rze
czą zbyteczną chcieć odwrócić rozmowę. 
Księżna, rozumiejąc, że musiała wrócić 
do tego. co zajmowało jej towarzysza, za
wołała ze szczerością iście męską: 

— Wiem, co ci jest. Będę z tobą mó
wiła, jak towarzyszka. Znam życie, ja
kie prowadzisz. Znam także twój wy
mysł „wrogów kobiety" które jest non
sensem. Po kilku miesiącach samotności, 
potrzeba ci kobiety. Możesz wybierać. 
Znajdziesz młodsze i ładniejsze ode mnie. 
Poco myślisz o mnie? Poco zamącasz 
swój spokój, gdy ia nie dbam już o to? 

Książe uśmiechnął się z goryczą. Wie-
lekroć myślał o tern lekarstwie. Głos 
wewnętrzny szeptał mu to samo. Nieraz 
wchodził do Kasyna z rrriną pewną rzeź-
nlka, który idzie, by wybrać wśród stada 
codzienną ofiarę. Oglądał kobiecą gro
madę sal gry. udającą, że interesują słę 
grą, a śledzącą mężczyzn, którzy '^około 
krążyli. (c. et. n.) 
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BIUROKRATYCZNE PĘTA 
dnia powszedniego. 

Dobra wola mogłaby złagodzić najtwardszy przepis 
i przystosować go do wymogów życia. 

Znane są powszechnie różnie formalis-
fyczine wymagania władz przy uzyskiwa
niu paszportów, różne ..poświadczenia" u-
rzędowe. wydawane często nawet bez 
sprawdzania istoty rzeczy, a [jednak — nie
zbędne w „aktach", bowiem „papier" nie
raz siWejszy .iest niż życie... 

Formalności te, dające sie ludziom czę 
sto dobrze w e znaki, maja jednak z punktu 
wklzenia administracji mniejsza lub wtiek-
sza r ac ję iy tu . Z tego punktu wklzenia mu 
simy pogodzić się np. z takimi faktem, że 
świadectwo (najznakomitszego lekairza-spe 
cjalfsty. stwierdzające, że petent ">usi ko 
niecznfe wyjschać zagranice dla celów ku 
raeyjnych. .jest nrczem wobec poświadczę 
tiia urzędowego lekarza, który przecież 
n'e może być spodjalistą od wszystkich 
chorób, a uadomiar — nawet nie ma czasu 
zbadać chorego dokładnie... 

KWIATKI BIUROKRATYZMU. 
Takie i podobne rzeczy dadzą się uspra 

WJedlfwić wyższą racją stanu, wypływają 
cą z warunków ogómo^pausitwowych. Są 
jednak rzeczy, na które trudno .jest pa
trzeć ł iacze i 'jak tylko jako na specjalne 
— kwiatki biurokratyzmu... Do nich zaf-
czyć trzeba t ryb postępowania, jak 1 stoso 
wany jest obecnie przez odnośne władzie 
przy udzielaniu posad nauczycielskich... 

Na ten tryb postępowania otrzymuje
my lkrzme skargi zc sfer nauczyciellstwa 
łódzkiego. Kwestja przedstawia się nastę
pująco: 

DOKUMENTY W ORYGINALE. 
Kandydat lub kandydatka do stanu nau 

czycielskiego musi wnieść dn Kuratorium 
podanie, zaopatrzone we wszystkie doku
menty W o r y g i n a l e . 

Ponieważ w Lodzi wolnych posad 
czyctelskich prawie niema, wiec s tar 
dotyczą bliższych lub dalszych <>k»l«c 
kręgu łódzkiego. W podaniu należy w 
wymienić powiat, w którym kandydat 
'wzsl. staraiacv sie o przeniesienie nau-
•/\ e : e l ) pragnie uzyskać posadę. 

Kuratorium. n'e rozpatrując bliżej po
dan ia , przesyła Je właściwej Radzie Szkol 
nei Powiatowej, która dopiero w „swoim 
czasie" rozpatruje Je i załatwia przychyl
nie lub odmownie... 

Zdawałoby się, że taka1 procedura jest 
zupeiirnie ./w porządku", jakże jednak 
przedstawiia się ona wobec faktów życia? 
Łatwo jest powiedzieć: „wymienić powiat 
w którym się chce otrzymać posadę".., 
lecz Jak trudno Jest kandydatowi otrzy
mać wiadomość o tem. gdzie wakuje pOsa 
da!... 

Kuratorium «*e posiada spisu wolnych 
posad, więc nigdzie ich nie ogłasza. W*e-
dzą o rtcfc .jedynie odnośni inspektorzy po 
wóatow'. lecz — aby się u nich poinformo
wać — należałoby przedsięwziąć podróż 
okrężna po całym okręgu szkolnym, boć 
trudno wymagać odpowiedzi na l'sty p r y 
watne... 

Czyż biednego seminarzystę-kaudydata 
stać na takie podróże? * 

CZY UWIERZYTELNIENIA SĄ WAŻNE. 
Dokumenty muszą być dołączone w 

Oryginale. 
Czyżby władze szkolne nie uznawały 

ważności uwierzytelnień rejentalnych lub 
sądowych, umieszczonych na odpisach? 
le.śli tak, to w pierwszym rzędzie sądy i 
kancelarie reientalne winny-by podnieść 
protest przeciwko takiemu niesłusznemu 
traktowaniu sporządzonych przez nich ak
tów prawnych... Czy jest do pomyślenia, 
aby to, co jest ważne wobec sądu, niewa
żne było wobec innych władz państwo
w y c h ? 

Lecz chodzi tu jeszcze o coś innego: 
o praktyczne skutki wymogu oryginal
nych dokumentów. 

Kandydat może, wobec takiego wy
mogu, wnieść podanie tylko na j /den po
wiat, bo oryginalnych aktów posiada tylko 
po jednym z każdego. Gdyby — chcąc się 
zabezpieczyć na wypadek odmowy — 
wniósł jednocześnie drugie podanie na in
ny oowiat, pozostawionoby }e bez rozpa

trzenia, dla braku oryginalnych dokumen
tów... 

Podobny skutek ma wymienianie w 

Jedncm podaniu kilku powiatów, bowiem 
zanim podanie będzie załatwione przez je
dna Radę Powiatowa, posady wakujące 

w innych powiatach będą Już nadane in
nym kandydatom... 

Powyższa procedura przynosi w re
zultacie tak dziwaczne wyniki, że ci semi
narzyści, którzy posiadają wzorowe świa
dectwa, nie zaznawszy szczęścia w po
wiecie, który wskazali w podaniu, pozo
stają tymczasem „na lodzie", podczas gdy 
gorsi a szczęśliwsi, otrzymali posady.,. 
W ważną kwestję obsadzania stanowisk 
nauczycielskich wprowadza się w ten spo 
sób, zamiast zasady: „przedewszystkiem 
najzdolniejsi" — zasadę ślepego trafu... 

Oaun). 

Jest okazja. 

Królik murzyńsk i : — Witam cię, kapitanie, na mojej wyspie. 
Kapitan: — A czemuż to tak w b e c z c e ? 
Królik murzyńsk i : — O — to od czasu bytności ostatniego okrętu angielskiego na 

naszem wybrzeżu zabrakło nam już solonego mięsa ludzkiego, więc 
beczki były p u s t e . . . Ale teraz będziemy chyba mogli zmienić 
g a r d e r o b ę . . . 

Inauguracja teatru remi „Gong", 
„Jazda do Łodzi!..." 

Przegląd aktualny w 14 częściach. 
Wobec bardzo licznie zebranej publi

czności odbyła się w sobotni wieczór 
oczekiwania z ogólnem zaciekawieniem 
inauguracja teatrzyku literacko-artysty-
czrego „Gong". 

Zaciekawienie to wydaje sie. zgoła 
z r o z u m i a ł e , j eże l i w e ź m i e m y pod uwagę, 
ż e już o d w ielu lat Łódź nie posiada żad
nych, z a k r o j o n y c h n a szerszą skalic i m 
prez t e a t r a l n y c h tego rodzaju, a p r z e c i e ż 
w życiu, a r t y s t y c z n e m w s p ó ł c z e s n e g o 
wiotkiego miasta mają one skromną m o 
że , ale niewątpliwie, całkowitą rację bytu. 

„Gong" przy z b i e g u ulic Przejazd i 
Piotrkowskiej zabrzmiał tedy w porę i — 
powiedzmy to bez ogródek — zabrzmiał 
zgoła szlachetnym dźwiękiem. Pierwszy 
prORram, zatytułowany: „Jazda d o Ło
dzi" zawiera w sobie dobre walory, świad 
czące o rzetelnem poczuciu artystycznem 
metjlko autorów (posiadających zresztą 
już w y r o b i o n e „marki" w stolicy) ale 
również reżysera, dekoratora, baletml-
strza i last buf not 1easf — wykonaw 
czyń i wykonawców... 

Z czternastu bardzo dobrych naogół 
numerów wyróżniły się zwłaszcza: Prze

wrót w Pikutkowie — wielce dowcipny 
skecz Wirna (w którym znakomity jest 
Cz. Skonieczny jako burmistrz Kuifono-
wicz). „Radjomanja ł A. Wfasta w iście 
idealnem wykonaniu Jadwigi Bukojem-
sklej, fówtiież druga melodeklaimacja tej 
artystki, wykonana na bis. 

Pani Serafina Taladco zaprezentowa
ła sie jako rasowa śpiewaczka, obdarzo
na zarówno mfłym, wyszkotonym głosem 
jak TÓwmież tailentem i rutyną sceniczną. 

Reszta zespołu w osobach pp. Wł. 
Jaśkówny. Z. Dura newskiej, Cz. Popie
le w sklej. St. Sielańskiego, A. Nowosiel
skiego, St. Laskowskiego, „leciwego mal
ca" Bolcia Kamińskiego tudzież przedsta
wicielek sztuki choreograficznej e Ireną 
Sobriltówną i Eug. Wojnarem na czele — 
tworzą doskonałą, sharmonizowainą ca
łość, z której wróżyć można „Gongowi" 
śmiało jaknajwiększe wzięcie wśród spra 
gnionych lekkiej artystycznej rozrywki 
łodz ;an. 

Korfcicncjerkę prowadził wesoło a z 
godnym podkreślenia umiarem Walery 
Jastrzębiec. 

J. Z. i 

Mściwa narzeczona — 
chciała niewiernego amanta ugotować w płomieniach 

7~ C.ł j . i ,„ , ... . . . Ze Stanisławowa donoszą 
Na tutejszem .przedmieściu Mazurówka 

miał miejsce onegdaj tragiczny dramat mi 
łosny. który popchnął kobietę do zbrodni 
i przyprowadził ją za kratę wiezienia. 
Mianowicie niejaka Olga Chapij była na
rzeczoną Józefa Sipiery. 

Wkrótce jednak niewierny kochanek po 
rzucił ją dla ifliwij. a Chapijówina. pałając 
zemstą, postanowiła wynm<zvć mu za to 

arę. Początkowo chwyciła s*e innych 
środków. Posłała mu mianowicie bukiet 
kwiatów, a gdv to nic poskutkowało, 

przebrała sie za mężczyznę, 
wipadfa do mieszkania S'piery i wykradła 
bukiet, który n i e trafił do jego serca. 

Onegdaj spotkała byłego narzeczonego 
z kochaną na ul. Halickiej 1 oblała parę ja-
lcniś płynem, poczem zbiegła. Od tego cza 
su głosiła w s z ^ t k i m o zamiarze wymie-

Sensacyjna rozprawa 
p r z e d s ą d e m a d m i r a l s k i m w Pucku . 

Z Gdyni donoszą: 
Z ogromnem zainteresowaniem ocze

kiwaną jest na wybrzeżu rozprawa sado
wa, jaka w dniu 19 b. m. ma się odbyć 
przed specjalnie przybyłym do Pucka sa
dem admiralskim z Grudziądza. Sąd admi
ralski rozpatrywać będzie sprawę głoś
nego swego czasu skandalu, 
wywołanego przez znajdującego się w sta 
nie nietrzeźwym, w jednej z kawiarń w 
Pucku, porucznika Neumanna z morskie
go dyonu lotniczego w Pucku. Wyrokiem, 
jaki zapadł w maju porucznik Neumann 
skazany został za wywołanie skandalu i 
obrazę swego przełożonego pułkownika 
p. A. Leonkowa. dowódcy lotnictwa mor
skiego w Pucku, 

na cztery miesiące więzienia 
i wydalenie z wojska. 

Od wyroku tego porucznik Neumann 
apelował. Skandaliczne zajście, spowodo
wane przez por. Neumanna, ze względu 
na swe podłoże, gdyż rozegrało się w lo
kalu publicznym między płk. Leonkowem 
a por. Neumannem, budzi zrozumiałe za
interesowanie i swego rodzaju sensację. 
R^xpraw ra będzie jawna. 

rżenia Sipierze takiej zemsty, że ją mazaw 
sze popamięta. Postanowiła w nocy 

spaMć Jego dom. 
W tym celu. gdy wszyscy spali, wy

kradła się c'chaczem, oblała ze wszyst
kich stron posiadłość S'ip»ery nafta i pod
paliła. Buchnęły płomie«iiie. ogarniając ca
łe zabudowanie. Przybyła na miejsce 
straż pożarna z trudem zdołała zlokalizo
wać ogień i ledwo wyratowała ludzi, któ
rzy znaleźli się w płomieniach. A z domu 
zostały ledwie cztery gołe śc*anv. 

Policja przeprowadziła w powyższej 
sprawie dochodzenie 1 Chapfiówme pod za 
rzutem zbrodni podpalenia oddała do a-
resztów sądu okręgowego w Stanisławo 
wie. 
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Turyści — Polonja 1:0 (1:0). 
Słaba gra zespołów. 

Łódź—Chojny—Rzgów—Pabianice. 
Zwycięstwo odniosła sztafeta Ł. K. S. 

Polonja po ostatnim występie w Łodzf 
przeciw ŁKS. pozostawiła po sobie wra
żenie drużyny grającej ,na mira" bez spe
cjalnej klasy. Na zawodach Turyści — 
Polonja. wrażenie to warszawiacy po
twierdzili. Orali ambitnie, walczyli o ka
żdą pitkę, lecz cóż kiedy brak wykończe
nia 1 przewodniej myśli wytwarzał jedy
nie pod bramka własną momenty, które 
tylko Kisieliński mógł wyświetlać, zaś 
pod bramka przeciwnika atak Polonii 
szedł na ślepo i gubił sie przeważnie. Nie
jednokrotnie dobrze obmyślane akcje psuł 
len lub ów lepiej niby to strzelający łącz
nik Polonii. Walka w takich warunkach 
była nierówna i psuła efekt całej gry. Po
lonja dziś przedstawia zespół silny jedy
nie w linii... bramkarza Kisielińskiego. 
Gdyby nic ten nowy nabytek, rezultaty 
meczów przedstawiałyby się opłakanie. 
Odmładzać skład można, lecz musi on 
być dokładnie przygotowany a nie wzięty 
z powietrza. Zawodnicy starzy, którzy 
niejeden mecz iu.ż maja na sumieniu, 
chcąc ratować swój prestige dopuszczają 
się w chwilach krytycznych niedozwolo
nych eksperymentów przestawiania skła
du, co wpływa ujemnie na przebieg zawo
dów. Polonja w pierwszej połowie gry 
powinna bvła iść cała siłą swej drużyny 
naprzód, wysyłać piłki na przebój Ała-
szewskiemu czv Zimowskiemu, a nie za
r w a ć tempa dopiero w ostatniej chwiJi. 
Każdy przebój kończył się zamieszaniem 
podbramkowem i wytrąceniem piłki, 
względnie słabym strzałom łatwo bronio
nym przez Lassa. Na dobitkę złego Polo
nja zbyt ostro grała, częste faule szkodzi
ły tylko jej, gdyż przeciwnik mógł nabrać 
wskutek wstrzymywania gry nowych sił 
do dalszej walki obronnej. Poilonja zasłu
żyła na utratę 2 punktów, gdyż była dru
żyna gorszą od Turystów. 

O Turystach dużo pisać nie można, 
gdyż no iza małymi szczęśliwymi momen
tami dostosowali się oni w ciągu 90 minut 
do gry Połonji, wskutek czego całość wy
padła blado, choć lepiej od warszawian. 
Wpłynęło na to może wyeliminowanie z 
pomocy Hinitza i zastąpienie go Kahanem. 
który pierwszy syvój mecz ligowy zagrał 
słabo. Reszta jak wyżej wspomniałem 
grała również ambitnie lecz Indywidu
alnie. 

O godz. 3 po pot. tym T a z e m punktu
alnie zjawiły się obie drużyny w swych 
najlepszych składach. Prowadzenie gry 
powierzono bezstronnemu sędziemu dr. 
Niedżwirsklemu ze Lwowa. Przebieg gry 
bardzo interesujący, gdyż pełen był emo
cjonujących momentów podbramkowych. 
Jedynego gola strzelił Kubik Olek w 10 
minucie „szczurem", którego Kisieliński 
nie mógł obronić. 

Publiczność zebrana w małej liczbie 
zeszła z boiska zadowolona jedynie z gry 
Kisielińskiego oraz z sędziowania dr. 
Niedźwirskiego. 

Ł, T. S. O. — GARBARNIA 2:1 (1:0). 
Mecz o mistrzostwo Polski U « 

Okręgowych. 
Mistrzostwo Lig Okręgowych dla dru 

żyny łódzkiej, która przedstawia zespół 
dość silny, układa się nieszczęśliwie. Ro
zegrane w Krakowie zawody pomiędzy 
LTSG. i Podgórzem, wygrane przez Ł. T. 
S. G. (3:0) zostały unieważnione. Wyjazd 
ŁTSG. do Katowic na mecz ze Śląskiem 
zakończył się sromotną klęską łodzian 
(.3:0). Nowy mecz z Garbarnią przynfósł 
nikłe zwycięstwo drużynie gospodarzy 
w stosunku 2:1 (1:0). P r z y lepszam szczę
ściu krakowian mógł on być zakończony 
zwycięsko dla Garbarni która gra ładnie 
i fair. Przebieg gry interesujący. Bramki 
uzyskali dla zwycięzcy Herbstrcich i Hop 
pe. dla Garbarni lewy łącznik. Sędziował 
dobrze p. Piotrowski z Łodzi. 

PIĘKNE ZWYCIĘSTWO CZERWO
NYCH. 

ŁKS. III. — POOON 7:2 (3:2). 
W ubiegłą niedzielę Liga'II. w okręgu 

łódzkim przystąpiła do rozgrywek finało
wych o mistrzostwo pomiędzy mistrzami 
grup: ŁKS. III, S. S. Pogonią 1 „Orkanem" 
Na pierwszy ogień poszły drużyny ŁKS. 
III. i Pogoni. Dwaj groźni przeciwnicy po 
kazali grę bardzo ładną, lecz w pierwszej 
połowie nerwową. Dopiero w II-ej poło
wie Czerwoni wykazali większą odwagę 
i uzyskali piękne zwycięstwo. Sędziował 
P. ^pr. 

Zakończenie sezonu kolarskiego w Łodzi. 
Mistrzostwa klubowe województwa i m. Łodzi. 

Tor kolarski w Hclcnowie po raz ostat 
n! w tym sezonie był świadkiem jazdy naj 
lepszych kolarzy w Łodzi1. Na czoło wy
sunął się mistrz sprinterów Szmidt, a o-
bok niego doskonale zaprezentowali się 
Zybert z Resursy i Reul z Ł. K. S., którzy 
też zdobyli mistrzostwa swych klubów. 
Szmidtowi przypadło w udziale mistrzo
stwo Łodzi i mistrzostwo województwa 
łódzkiegona torze. — Zawody odbyły się 
przy dość licznym udziale publiczności i 
dostarczyły miłośnikom kolarstwa szere
gu emocjonujących momentów. Przebieg 
zawodów rozgrywanych w wielu konku
rencjach następujący: 

Mistrzostwo województwa łódzkiego: 
wygrywa Szmidt, ostatnie 200 mtr. 14 sek. 
przed Zybertem i Reulem (ŁKS.). 

Mistrzostwo m. Lodzi na 25 kim. na 
punkty wygrał Szmidt 35 p.i-iktów przed 
Rtrulem 24 pnt. i Braunererri 18 pnt. 

Mistrzostwo klubowe Ł. T. K. zdobył 
Wiśniewski, ostatnie 200 mtr. 14V» przed 
Kermencm i Perkowskim. 

Mistrzostwo klubowe S. S. „Unk>n" 
wygrał Szmidt, ostatnie 200 mtr. 131/* 
przed Puszem.. 

Mistrzostwo klubowe Ł. K. S. (Łódzki 
Klub Sportowy) wygrał Reul, ostatnie 200 
mtr. 14 sek. przed Plackiem i Boczkow-
skim. 

Mistrzostwo klubowe „Resursy" w y 
grał Zybert w czasie 14,2 na ostatnich 200 
mtr. przed Krauzem i Staśkowskim. 

Mistrzostwo klubowe Z. S. G. S. „Mak-
kabi" wygrał Rechtman w czasie na 200 
mtr. 15.2 przed Witelsonem. 

Czasy naogół bardzo słabe, nie przy
noszą zaszczytu łódzkim kolarzom i świad 
czą o ich słabej formie. 

Podczas przerwy wice-prezydent m. 
Groszkowski wręczył nagrodę za „Il-gi 
doroczny bieg kolarski" szosowy o nagro
dę magistratu m. Łodzi" 
100 kim. 

Polski na szosie Jerzy Walińskć, członek 
T. Z. S. pokrywając trasę w czasie 3 godz. 
31 min. i 29a/t> sek. 

Rano cała brać kolarska udała się na 
wycieczkę do Rzgowa I Rudy Pablanic-
k ; ej, skąd przez miasto przedefilowała na 
rowerach do parku helenowskicgo. Samo 
zakończenie sezonu kolarskiego wypadło 
imponująco. K. 

W ubiegłą niedzielę według zapowie
dzi odbył się na szosie Łódź — Chojny — 
Rzgów — Pabjanice bieg sztafetowy na 
dystansie 14.6 kim. Do biegu stanęły szta
fety: 1) Kmschcndera, 2) ŁKS. (Łódzki 
Klub Sportowy), 3) Burzy (Pabjanice), 
Sokoła (Łódź) i Strzelca (Łódź). Dystans 
dla każdej sztafety wynosił po 2 kim. — 
Punktów było 7. Bieg odbył się staraniem 
Łódzkiego Okręgowego Związku Lekko-
Atletycznego pod protektoratem honoro
wego komitetu, na czele którego stanął 
starosta p. Aleksy Rżewski. Organizacja 
zawodów pozostawała w dzielnych rę
kach p. Kordasza lako prezesa ŁOZLA. i 
nacz. Lindnera, prezesa OKS. 

Punktualnie o godz. 10 rano starter p. 
Szumlewski wypuszcza sztafety w skła
dzie: 1 Andrzejewski (ŁKS.), 2) Soduła 
(Strzelec — Łódź), 3) Plewiński (Krusch-
ender (Pabianice), 4) Ulman (Burza — Pa
bjanice) i 5) Rydzyński (Sokół — Łódź). 

Już z pierwszych kroków zawodników 
wyczuwa się, że walkę stoczą zawodnicy 
Kruschendcra i Ł. K. S., gdyż wysunęli się 
oni na czoło przeszło o 100 mtr. Bieg od-
byyva się równo, zawodnicy nie zdener
wowani. Na pierwszym punkcie zmiany 
pałek (most na rzece w Chojnach) po prze 
biegnięciu 2 kim. pierwszy oddaje pałecz
kę zawodnik „Kruschender", bardzo do
bremu lekko - atlecie Śniademu, który 
„ w y r y w a " i mimo, że towarzysz jego na 
dystansie 2 kim. wyprzedził jedynie ŁKS. 
o 1 metr, widać już z góry, że ten nadrobi 
więcej. Dobry również, lecz na krótkie dy 
stanse, zawodnik ŁKS., Wełnie, mimo wy
siłków cofa się o 100 mtr. Natomiast Śnia
dy (Kruschender) „rwie" i szczęśliwie od
daje pałeczkę Gicrbichowi, a Wełnie (Ł. 
K. S.J Lauferovv£lI-mu, który nadrabia to, 
co utracił Andrzejewski i Wełnie. Berbich 
mimo to oddaje znów szczęśliwie pałecz
kę i Kruschender nadal prowadzi o 100 
mtr. Dopiero oddanie pałeczki przez Lau-
fera II-go swemu bratu Lauferowi I-mu 
zmienia przestrzeń tak, że Czerwoni zwol 
na zbliżają się ku sztafecie pabjanickiei. 
Oddanie pałeczki przez Laufera „Szczep-
kowi" wyjaśnia całkowicie sytuację. 

Moment ten na długo pozostanie w pa
mięci uczestników. „Szczepck" z miejsca 
pięknie „zarywa", jego bieg wzbudza na
wet u laików sportowych, którzy razem 
ze mną siedzą w aucie podziw. Zdaje się, 
że sarna wybiegła z lasu i tropiona przez 
strzelca mknie naprzód. To też już po mi
nięciu 100 mtr. następuje moment starcia 
między „Szczepką" a Kupką, jednak Kup
ka dzielnie się broni i dopiero po ładnym 
fmiiszu „Szczcpki" ulega mu przy mitjaniu 
stosu kamieni. Błogi uśmiech na ustach 
„Szczcpki" pozwala wnioskować, że Ł. 
K. S. sztafetę zwycięży, choćby jeszcze 
z tego powodu, że „Szczepek" oddaje pa
łeczkę Staroście, którego wytrzymałość i 
pewność w biegu niejednokrotnie została 
sprawdzona. Ostatnie 2 kim. były też mo
że naiwięcej zaciętą walką, ponieważ 

I miii 

na przestrzeni 

Nr przechodnią zdobył mistrz 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Spóźniona wprawdzie, ale bardzo pożą 

daina myśl urządzenia Wys tawy Drzewnej 
w Budgoszczy. zaczyna przybierać realne 
kształty. Myśl urządzenia takiej wys tawy 
jest bardzo szczęśliwa ' ze wszech miar 
zasługuje na uzmamiie 5 najus&lnfejsze popar 
cie już chociażby z tego względu, że obej
mie również przemysł drobny i t o całej 
Polski. 

I n*c też dziwnego, że żadne mfasio w 
całej RzeceypospoJrtej nie wyprzeda ło z 
wystawą Bydgoszczy, gdyż tylko Byd
goszcz z racj ' swego położenia, mając ta
kie warunki, jak najdogodniejsza komuni
kację kolejową, wodną f kołową* posiada
jąc port drzewny 
słynny miełfyllko w całej Rzeczypospoilliitej, 
ale i poza' granicami poważna ilość tarta
ków oraz wJelle zakładów przemysłu 
drzewnego, zatrudnialiących w Ifydhże o-
kofo 7 tysięcy robotnika, datlei posfadajjąc 
jedyna Giełdę Drzewną w Polsce, jak i n»e 
min*et. że cały szereg zrzeszeń gospodar
czych całego Pomorza ma swa siedziibę w 
Bydgoszczy — ma bodaj, że natMteainiej-
sze wprost warunki jako miejsce przyszłej 
wys tawy drzewnej. 

W dałszym szeregu poczynań godnych 
naprawdę uwagi jest fakt, że w Bydgosz
czy 16 b. m. odbyła się uroczystość po*-

Szkoła mechaników lotniczych. 
święcenia kamienia węgielnego pod bursę 
pierwszej w Polsce CywUnei Szkoły Me
chaników Lotniczych. 

Asumpt do powstania tej placówki dali 
robotaicy 1 urzędnicy Gdańskiej Dyrekcji 
KoleJowef. O szkolę tę zabiegała Warsza 
wa, Poznań i Bydgoszcz, jednak organiza 
cja szkoły w Warszawki ' Poznaniu oka
zała się niemożliwą » to ze względu na ko
szta wyszkolenia mechanika które Poznań 
obliczał na 6000 złotych, a Warszawa na 
8 do 10 tys. zł., Bydgoszcz koszty t e obli
czyła tyJko na 2000 ził. 

To zdecydowało, że w r. 1926 otworze 
no w Bydgoszczy pierwsza w Polsce Cy-
yyfilną Szkołę Mechaników Lotniczych. 

Bydgoszcz nfe ograniczyła swej dzia
łalności tylko co do samego szkolenia ale 
też daje wychowankom szkoły bezpłatnie 
natike. utrzymanie, umundurowanie i po-
frfeszczertle. Szkolenie t rwa fezy półrocza. 

Uczniowie są przyjmowani tyJko w wie 
ku przedpoborowym, musza mleć egzamin 
czeladniczy ślusarski, bądź mechaniczny. 
Podczas szkolenia korzystają z odrocze
nia służby wojskowej. Absolwenci mają 
skrócony czas służby wojskowej do roku; 
wchodząc do wojska odrazu uzyskują sto
pień podoficerski i mają prawo do pozo
stawania w wojsku ''ako zawodowi. 

.1. Ł 

Kruschender przeciwstawił bardzo dobre
go zawodnika Jakubka. Mimo tej konku
rencji Staroście udaje się przybyć w zna
komitej formie po pięknym finiszu przy 
dopingu członkiń Ł. K. S. 

Technicznie przedstayyiają się wyniki 
poszczególnych sztafet następująco: 

1) Ł. K. S. (Łódzki Klub Sportowy) w 
czasie 48.484/t sek. 

2) Kruschender w czasie 49.12'/» 
3) Sokół (Łódź 52.31*/. 
4) Strzelec (Łódź) 52.42 
5) Burza (Pabianice) 54.6*/». 
P o zakończeniu biegu zawodnicy uda

li się do Pabjanic (kino miejskie), gdzie 
przywitała zwycięzców orkiestra straży 
ogniowej zorganizowana i przygotowana 
przez ińż. Kanenberga. Zawodnikom na
grody wręczył im. starosty Rżewskiego, 
inspektor samorządowy p. Szczerbiński. 
Nagrody przechodnie Magistratu m. Ło
dzi i Ł. O. Z. L. A. otrzymał Łódzki Klub 
Sportowy, który przechowywać je bę
dzie aż do następnego biegu, który odbę
dzie się w tym samym czasie w roku 
1928. Nagroda przechodzi na własność 
Stowarzyszenia po dwukrotnem niekonie
cznie kolejnem zdobyciu. Całą uroczys
tość pierwszego dorocznego biegu roz
stawnego zakończył przemówieniem pre
zes Ł. O. Z, L. A. p. A. Kordasz. 

K. 

Ł.K.S.-Jutrzenka 2.2 (2:0) 
Mistrzostwo Ligi w Polsce. 
Warszawa : Zawody pomiędzy Legją i 

Ruchem zakończyły się wynikiem remi
sowym 1:1 (0:0). Bramki uzyskali Ci
szewski dla Legji i Frost dla Ruchu. Gra 
ze strony Ruchu, bardzo ładna. Sędzio
wał p. Ziemiański. 

Katowice: War ta — I. F . C. 5:1 (3:0). 
Sensacyjny wynik, lecz w zupełności za
służony. Bramki uzyskali dla War ty : 
Przybysz 2, Stalińsk' 1, Szerfke 11 Rada-
jewski 1. Dla I. F. C. Dietman. Sędzio
wał Reattig z Łodzi dobrze. 

L w ó w : Wisła — Hasmonea 2:2 (1:1). 
Niespodziewany rezultat, ciężko wywal
czony przez Wisłę. Hasmonea prowadź ; -
« r 2 : l na 5 minut przed końcem gry. Wi
sła bez Balcera. Bramki dla Wisły — 
Rejman z wolnego i Czulak. Dla Hasmo-
nei — Steuerman z wolnego i Parnes . Sę
dziował p. Przeworski . 

Kraków: ŁKS — Jutrzenka 2:2 T2:0). 
Gra nadzwyczaj ostra, spowodowała wy
dalenie przez sędziego 2 graczy z obu dru 
żyn przed przerwą i 2 po przerwie. Obie 
bramki dla łodzian padły do połowy przez 
Stolarza i Aldka. Miller mocno kontuzjo
wany. Jutrzenka po przerwie wyrównu
je ze strzałów Krumholtza i Hałperna. Sę
dziował pierwszy mecz ligowy p. Detow-
ski ze Lwowa. 

Cracoyia — Pogoń 2 :2 (1 :1 ) . Mimo 
towarzyskiego charakteru zawodów mecz 
zakończył się skandalem i był prowadzo
ny bardzo ostro a nawet brutalnie. Pogoń 
nie zastosowała się do decyzji sędziego i 
nie pozwoliła strzelić sobie rzutu karne
go przystanie 2:2 na 3 minuty przed koń
cem, wobec czego sędzia zawody prze
rwał . Bramki uzyskali Gintel dla Cracoyi 
i Kuchar dla Pogoni. Sędziował p. Ar-
czyński. 

INNE WYNIKI PIŁKARSKIE. 
Burza — Union w Pabjanicach 4:1 dk) 

Burzy. 
P . T. C. — Sokół w Pabjanicach 2:0 

(0:0). 
Hakoah — Union 0:0. 
L. T. S. G. II — Szturm 5:0. 

Zatłukł kijem narzeczoną. 
Bestjalskie morderstwo. 

Ze Lwowa donoszą: 
Z Łańcuta doniesiono wczoraj urzędo

wi śledczemu we Lwowie o bestliailskiem 
morderstwie, dokonaniem w e - wsi Wola 
Daiteza w tym powiecie. Ms'ian©wicie nieja
ki Władysław Nosek, mając porachunki na 
tle m'łosnem • 

ze swoja narzeczona Emilia Dąbek, 
wpadł do .icł uteszkamia I tam laską zadał 
jej 5 ciosów w głowę tak sinych, że dzfew 
czyma wskutek tych razów zmarła. 

Mordercę aresztowano i odstawiono do 
sądu. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
W y s ł a w * 

•alarstwa 

r z e ź b y 

grafiki. 

Czytelnia 

audycjo 

radiofoniczne. 

T» W Ł O O Z I -*y od j o d * . 

do 23 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy —• 
B E N H U R 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wleci. 

•Apollo" — Postrach Texaiu. 
Pcczątck seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Caslno" -— „Umiech losu" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 l 19 

„Czary" — Ojcowie i dzieci. 
PoczMfk seansów: o godz. 4, 8, 8 1 10 

,Corso" — Djabelski Jeździec 
Pierwszy seans 4-ta. os tatn' 9.30. 

..Dom I udowy" Tajemnice jej adwokata 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

Grand - Kino — Miraż. 
Występy arfystyczno-kabaretowe. 

.Imperial" - W krytycznej chwili 
..Luna" - „Łzy i śmiech Wiednia" 

Początek seansów: o godz. 5, 7 i 10) 

„Nowości" — Coś do łóieczka 
„Odeon" - Kobieta i Bat 

Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 f 10 

Miss Elder, amerykańska lotniczki, 
którą holenderski parowiec uratował 
od śmierci w odmętach wzburzonego 

Atlantyku. 

Dziecko i Matka. 
Ostatni (19) numer dwutygodnika „Dzile 

oka I Maik'" zawiera szereg prac pedago
gicznych, opowiiadanie M. Oze?k»ej-Mą-
czyńskfej ,,Uświadomienie Maryjki" w spo 
sób przystępny i zrozumiały da.ie najraćjo 
nałn*eisze wskazówki w dziedzinie uśwna-
damianfa dz^ecf. Artykuł K. OstacWewiczo 
wei „Kult Książki" ujmuje całokształt za-
gadniiemiia objętego słowem „Książka" w 
życHi dz'eoka. „Wpływ kar cielesnych na 
charakter dziecka" wykazuje ujemne zna
czenie tego wysoce niepedagogicznego 
środka. Dr. ks. Cieszyński zamieszcza ob 
szemy artykuł o zn^czemu świeżego po
wietrza p. t. „Spacer". Dr. B. Piechowski 
rozpatruje sprawę odżywiania dziecka w 
drugim roku życia. „Chore dziecko i jego 
n |altka" dr. Kramsztyka, zahacza sprawę fa 
:howego leczenia. 

Na szczególnrejsze podkreślenie zasłu
gują Uczne artykuły działu praktycznego, 
wzory ubrań i 'lustracje oraz wmikdiwite i 
sumiennie prowadzony dział roedyezino-b!-
gjenlcznych porad redakcji. 

Całość utrzymana jest pod znakiem 
(•zetelnei troski o zdrowie 1 życie dziecka. 

..Resursa" —Grzechy królewskie. 
P o c z . przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecą. 

„Splendid". — Car Iwan groźny. 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Nowociesna Dubarry. 

Pocz. przedstawień o e. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś oraz w dalszym cinsii w piątek cieszące 

się rekordowem powodzeniem „Kredowe Kolo" 
Na dziś większość biletów juz rozsprzedana, na 
piątek sprzedaje od dziś kasa zamawiali. 

Jutro po cenach popularnych przezabawna 
, Panna Flute" z nieporównaną Stefanią Jarkow-
ską. Będzie to już jedno z ostatnich powtórzeń 
wybornej komedjl Verneuil'a. 

Środa świeżo wystawiona „Królowa Biarritz" 
r, kapitalnym Michałem Zniczem w roli „pechow
ca" Ramondin'a. Ceny popularne. 

TEATR POPULARNY 
Dziś „Pieczęć Milczenia" po raz przedostatni. 

Ceny najniższe. — Bilety w kasie teatru. 

„HISZPAŃSKA MUCHA" 
Wtorek, środa I czwartek tylko trzy przedstawie
nia świetnej krotochwili w 3 aktach p. t. „Hisz
pańska Mualia" z p. Zielińską, Bieleckim i Urbań
skim w reflach głównych. W piątek po raz ostatni 
„Pieczęć Milczenia". 

Kasa czynna od 11 rano do 3 i od 5 do 9 wie-
szór. \ 

TEATR LITERACKO - ARTYSTYCZNY „GONG". 

Dziś trzeci dzień programu inauguracyjnego 
pod tytułem „Jazda do Łodzi", który z miejsca 
zdobył sobie powodzenie. Rozbawiona publicz
ność hucznie oklaskuje wykonawców. Specjal-
nem powodzeniem cieszą się sketche: „Przewrót 
w Pikutkowie", „Ich dwóch, ona jedna" z r>p. Bu-
koiemską, Popielewską, Skonecznym i Bolclem 
Kamińskim na czele. Huczne oklaski zbiera p. 
Bitkoiemska 1 p. Skoneczny za numery solowe. 
P. Talarlco urodą I głosem zdobyła sobie odrazu 
sympatię, program ma powodzenie zapewnione na 
illrższy czas. Dziś dwa przedstawienia o godz. 
7.45 1 10 wiecz. 

Radjo-kącik 
PROORAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 17-go października. 
Warszawa, 1111 — m. 12.00 i 15.00 Komunika

ty: 16.00 Odczyt p. t. „Projekt ustawy o ustroju 
szkolnictwa" cz. II, wygłosi p. Władysław Rad
wan (dzlal „Pedagogika 1 szkolnictwo"); 16.25 
Nad program, komunikaty, 16.40 Odczyt p. t. „Bo
czna antena", wygłosi p. Bruno Winawer („O naj
nowszych zdarzeniach w nauce i technice"); 
17.05 Komunikaty PAT.: 17.20 Odczyt p. t. „Klę
ska powodzi w Małopolsce Wschodniej, a choro
by nagminne", wygłosi dr. Henryk Paletester 
(dział „Higiena"); 17.45 Program dla młodzieży i 
dzieci (Przegląd najnowszych wydawnictw książ
kowych dla dzieci I młodzieży) wypowie Henryk 
Ładosz; 18.15 Transmisja muzyk) tanecznej z ka
wiarni „Oastronomja"; 19.00 Komunikat rolniczy; 
19.15 Rozmaitości, wypowie p. Tadeusz Bocheń
ski; 1935 Lekcja języka francuskiego; 20.00 Audy
cja, poświęcona Rumunjl. Komunikat z konferen
cji porozumienia prasowego polsko-rumuńskiego; 
ilymn narodowy rumuński; Przemówienie p. Da-
1 lila, posła I ministra pełnomocnego rumuńskiego; 
Kilka słów o Rumunii, wygłosi red. Kazimierz Pol-
iak; 20.30 Koncert wieczorny, poświęcony muzy
ce rumuńskiej. Wykonawcy: Kwartet smyczko
w y Ozlmlńskiego, Stanisława Argasińska (śpiew), 
Leopold Szplnalski (fort.), prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). Podczas przerwy koncertu biuletyn 

Messager Polonals" w Języku francuskim. Sło
wo wstępne wypowie red. Mateusz Gliński; 22.00 
sygnał czasu 1 komunikaty: lotnlczo-meteorologi-
czny, policji, PAT, sportowy oraz nadprogram. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dz*ś dyżurują apteki: L. Pawłowskiego 

Piotrkowska 309. S. Hamburga. Główna 
40, B. Głuchowskiego. Narutowicza 4, J 
Sitklewicza, Kopernika 26. A. Charemzy 
Pomorska 10, A. Potasza. Plac Kościelny 
nr. 10. (b) 

Dziwaczne zwyczaje japońskie. 
Nr. 245. 

ty 9 

Nadani* imienia nowonarodzone? córce cesarza orJh«wa się 
przy z a c h o w a n i u starożytnego c e r 3 n o n j a ł u . Podczas xuy *.»vaj 
uczeni w strojach| starojapońskich odczytują cytaty z perga
minowych zwojów, dygnitarze dworscy brzęczą cięciwami 

łuków, aby odpędzić złe duchy. 

Reklama - to potęga! 
D o k t ó r 

• 
I O G Ł O S Z E N I A 

do wszystkich pism w Polsce i zagranicą przyjmuje i 
załatwia na najkorzystniejszych warunkach 

POLSKA AGENCJA TELEGRAFICZNA 
Ł Ó D Ź , Z i e l o n a 8 - a . T«l . 111 i 1 5 - 2 4 . 

Wydział Ogłoszeń P o l s k i e j A g e n c j i T e l e g r a f i c z n e ! 
pnyjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe ogłosze
nia dla „Monitora P o l s k i e g o " , „ D z i e n n i k a Urzę
d o w e g o Min. S k a r b u " i wszystkich innych wydaw

nictw untędowych. 
D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

o zagubionych dokumentach, mające się ukazać w 
„ D z i e n n i k u U r z ę d o w y m W o j e w ó d z t w a Ł ó d z k i e 
g o lub „Moni torze P o l s k i m " przyjmowane są tylko 
w wydziale ogłoszeń P o l s k i e j A g e n c j i T e l e g r a f i c z 

n e j w Łodzi. 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Ctf(i*lniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e I n m p n 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
od 4 — 8 

v niedz 1 święta. 
od 11 — 1. 

Dla pan od 4 — 5 
Oddzielna pocze
kalnią, ttl. 37-70 

D r . m e d . 

Dr . m e d . Dr. med. 

P. Markowicz PRYBULSK1 
P r z y j m u j e P i o t r k o w s k a 124, 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
— G a b i n e t k o s m e t y c z n y . — 

LECZNBCA 
lekarzy specjalistów l gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tej, 22-89 
przy p n y s t a n k u tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszys t 
kich specjalności , od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczep i en i e osoy .ana l i zy (mo
czu, katu, krwi, p l w o c i n etc.) operaefe 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na m i e ś c i e . : - : 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpie le 
świe t lne . Naświet lania lampa, k w a r c o 
wą. Roentgen . Zęby sztuczne, korony 

z łote , p l a t y n o w e i mostki 
W n iedz ie l e i świę ta do godz. 2 po poł . I 

Dr. m e d . 

Ignacy Margolis 
Al. Kościuszki Nr. 18 

i-i c h o r o b j r o c z u i-i 
przy |m«|« od 13—2 po poł . 1 od 7—8 w 

powrócił 
c h o r o b y s k ó r n e 

#g ł o s ó w w e n e -
y c z n e i m o c z o -

p l c i o w e . 
L e c z e n i e świa t ł em 
Lampa k w a r c o w a 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . 

H i m . 
p o w r ó c i ł . 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

j r ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) teł. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pan oddzie lna 

poczekalnia . 

I 
Szkolna 12. 

Choroby, w ł o s ó w 
skórne, w e n e r y c z 
ne i m o c z o p ł c i o w e . 
l e c z e n i e prom. R o e 
ntgena i l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmujeod 6 — 9 

wiecz . 

GABINET 

Choroby skórne.we 
n t r y c z n e i p ł c i o w e 

KoDslaniyinwska \l 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 4 
—1 i od 6—8. dl.i 

pań od 4—5. 
Dla n i ezamożnych 

c e n y l eczn icze 

Stenografii w y u c z l 
l i s townie , najdo

s k o n a l e j : Instytul 
Stenograficzny. — 
Warszawa. Krucza 
26. Żąda jcie pros
p e k t ó w . 519? 

Pracownia haftóa 
m a s z y n o w y c h , 

ręcznych oraz rysu 
ie wzory po cenach 
konkurencyjnych — 
Thommee Nawrot 1 
Tamże potrzebna u-
c s e n l e a 

I 

P o l s l 
o 

N<>wy Jork. I 
reparacyjnej ora 
handlowej Yoim 
żona d/iś 
do subskrypcji 
dla Polski w w; 
larów (kapitał a 
pisana przedews 
przez lermerów 

Stany Zied noczt 

SKŁAD FUTER 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 2 

(sklep frontowy) 
po leca go towe F U T R A damskie i mę
skie, ortf SKÓRKI pojedyncze w s z e l 
kiego rodzalu po cenach przys tępnych 
NA D O G O D N Y C H W A R U N K A C H . 
Obejrzenie nie obowiązuje do kopna 

P. 
Dr. 

51 G ł ó w n a 51 
LECZENIE 

p l o m b o w a n i e zę 
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podnieb ien iu i bez 
podniebienia . Ko
rony złote i piaty, 
n o w e . Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

D r . 

Południowa 23 
Specjal ista 

Chorób s k ó r -
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa k w a r c o w a ) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5—8 i wiecz . 

C e g - i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjal is ta chorób 
skórnych, w e n e r y 
c z n y c h i m o c z o -
p ł c i o w y c h . L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e r a . 
Przyjmuje od godz 

8 - 1 0 i 5 - 8 

Ubiory męskie , dam
skie, o b a w i e i 

swetry na wyp ła tę 
Piotrkowska 37. III 
w*' śc le , I piętro. 

Obuwie trwałe bie
lizna, manufaktu

ra swe try damskie 
palta na raty tania 
„Kredyt" ul. Nawrot 

nr. 15 I p. 

Stenografii biuro
w e j , parlamen

tarnej (lektura) wyu 
cza l i s townie , s z y b 
ko, nai doskona le ! : 
Instytut Stenogra
ficzny— Warszawa . 
Krocza 26 Żądaj
cie prospektów. 

aginęła ks iążecz
ka wojsVowa Eu 

genjusza Hanke — 
zam. przy ul. Fi|al 
kowskiej 4. 7735 

Cena prenumeraty: 
iW Łodzi miesięcznie — — — — «Ł 240 
Dte robotników . 3.20 
Me prowincfJ e • * . . . • » " • » ee» - m J ja 
Znfraaloą . — — — — . SJ0 

JM Ecu Uml" I JITTIR UW l g n i e i i 7 J 
Odaeieaie Am dosta 40 f 

Ceny ogłoszeń: 
Przed teksteaa I w tekście 30 groszy za wiers* milimetrowy t-Iamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem 25 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 25 m m • m • • 4 » 
Komwsukety . . 35 „ . a . . . 4 . 
Zwyczajne . . . • „ • • . • . 1 0 . 

DrobsM 10 groszy, pojentkiwaałe pretey S ( t n wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
I sL «k) Bsarobotnycb 58 groszy. 

Prenumeratę saotea przerwać tytko 1-go t 15-fo każdego miesiące. 

Wydawnictwo: „Łódzkie ECHO WIECZORNE)-. ODBITO W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurjar Łódzka" 
• I . TSWSRKKS Ma. K 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
cych filje w Łodz i • centrale gdzie tndtlei a 50 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczni a 100 procent droZc|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

eazninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenie hoaorariu-a «wi-

SjBae eą ea bezpłatne. 
Rękopisów tarówno s z y t y c h lak i eJssweiNtycb i 

ete ai« ewrace. 

Z A rad ikcn; I WYDAWNICTWO ODPOWIADA 

Pierwsza pr 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

D r u g a p r z e 
Dolar w ob 
prywatnych 

Pierwsza | 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na 

Dolai 
Banki dewiz 

kupowały okofo 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar 
W nłacenlu 

Ofiara taje 
na Polesii 

JAN 
Któroffo zwłoki ' 
kładu wykopano 
Pci na Polesiu Wi 
Pne.i i wytrwałej 
^Klało się ustalić 


